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Wiec rodziców w Warszawie.
Po raz pierw szy od lat' 42-ch pozw oliło 

czynow nictw o odbyć w W arszawie zgrom adze­
nie publiczne, na które przybyło  tyle osób, ile 
ioh tylko mogła pom ieścić obszerna sala Mu­
zeum przem ysłowego. B y ł to w iec rodziców 
szkolnej m łodzieży, która — jak wiadom o — za­
żądała w ykładów  polskich i aż do spełnienia 
tego żjmzenia zaprzestała chodzić do szkół. T e ­
legram y już doniosły pobieżnie o tern zgrom a­
dzeniu, ale otrzym aliśm y szczegóły, których 
nie było w depeszach nadto zaś sam ten w y­
padek, jako pierwszy- prawie od pół wieku, 
zasługuje na osobną uwagę. 0  nim więc za­
mierzamy m ówić.

Po zastrejkowaniu i wręczeniu dyTrektorom 
szkół rezoluoy j, uczniow ie wspólnie ze swoim i 
doradcami wystosowali do „rodziców  obyw ateli" 
następującą odezw ę: „To, co jeszcze przed ty ­
godniem  było  ty lko groźbą, dziś stało się fa ­
ktem dokonanym. M łodz eż porwała się do 
czymn, na który dotąd nie ważyło Się społe­
czeństwo. Na szkołę, która przez tyle lat gnę­
biła W asze dzieci, a zamiast zdrow ego po 
karmu usiłowała w lać jad  w ioh młode dusze, 
wydała b -/.względny wyrok i już go  wykonała. 
(Tu następuje w yliczenie szkół, do których 
uczniowie przestali chodzić, a dalej odezwa tak 
brzm i:) Zapóźno więc biadać, zapóźno przeko­
nywać, zapóźno dochodzić, w jaki sposób to 
wszystko się stało. Pozostawm y to historyi. 
Dziś mamy przed sobą fakt, w obec którego 
należy, nie tracąc ani chw ili, zająć wyraźne 
stanowisko Innego wyboru nie m a: albo z
młodzieżą, albo przeciw  niej ! A lbo  poprzecie 
jej słuszne żądania, które przecież i w waszych 
sercach tkwią ukryte, albo oddacie ją  na pa­
stwę carskich urzędników. Bo że oni pastwić 
się będą że postarają się dotknąć ją i upoko­
rzyć, na to już mamy dowody Inspektor g i- 
muazyum IV . żeńskiego nie wahał się użyć 
brutalnej siły fizycznej, by z grona koleżanek 
usunąć tę, która w  ich imieniu przedstawiła 
mu żądania m łodzieży. W  gim n azju m  V I  raę- 
zL.oiir wykłady się toczą pod osłoną p o lic ji . 
Na bezbronne dzieci ze szkół m iejskich we 
zwano wojsko z bagnetam i. Czy możecie takie 
barbarzyństwa to lerow ać? Czy pozw olicie, aby 
się nad waszemi dziećmi znęcano za to tylko, 
że one gorąco kochają swą spraw ę? Obywatele! 
B uch dzisiejszy7 — to ruch epokowy7. Nie wol­
no dziś m yśleć o spokojnej kary erze, gd y  się 
ważą losy całego społeczeństwa. W zyw am y 
was : pom óżcie dzieciom , które w zięły na swe 
barki ciężar nad siły ! G łośno przyznajcie im 
słuszność. N iech społeczeństwo, ta potęga naj 
większa, przed którą drżą trony, zamknie 
szkoły złe, znienaw idzone; niech postanowię 
niem jednomyślnem zrobi to, czego ofiarami 
dopiąć chce m łodzież! W szelk ie  wypieranie się 
przez W as udziału w tym ruchu, wszelkie po­
niżenie się do próśb hańbiących by łoby  znie­
ważeniem sprawy7 narodowej, najstraszniejszą 
obelgą dla uczuć m łodzieży, najbardziej ciężką 
krzyw dą dla duszy całego pokolenia, złem 
Wjększem od wszystkich, jakie w róg może w y ­
rządzić, bo podkopałol y  w dzieciach szacunek 
i zaufanie do was B odzice  obyw atele ! Nie po­
syłajcie sw ych dzieci do dzisiejszych szkół 
rządow ych ! Z łóżcie na ołtarzu powszechnego 
dobra, czas, który7 będzie stracony dla w aszych 
dzieci. Ta ofiara sowicie się opłaci. T ylko 
przez powszechne zam knięcie szkół uniknie 
społeczeństwo m asowych wydalań m łod z ieży ; 
tylko powszechne zam knięcie szkół w ytrąci o- 
ręż z ręki ty7m, którzy groźbą dym isyi chcą 
zmusić ojców -urzędników  do gw ałtu nad dzie­
ćmi; tylko przez zam knięcie szkół obecnych  
zdobyć możemy inne, odpow iadające naszym 
istotnym  potrzebom A  jeśli tego dopniem y, 
jakże drobną w yda się nam nasza ofiara !J

Oto ta odezwa. Podpis brzmi „K oło wy 
chow ańców ", lecz każdy przyzna, że nie w y­
chow an ej ją układali, ale ich doradcy, a lito- 
grafowaila odezwa była rozrzucona po mieście 
w tak wielkiej liczbie egzem plarzy, że niemal 
każdy, kto umie czytać, m ógł ją sobie schować 
na pamiątkę.

B odzice postarali się o zezwolenie policyi 
na wiec. Kurator okręgu naukowego p, Schwarz 
poparł ich życzenie i sam wziął udział w na­
radach, a b y ł w prow adzony i przedstawiony 
przez księcia Czesława Swiatopełka Mirskiego.

Gazeta Narodowa otrzymała z W arszawy 
dokładne spraw ozdanie tego wiecu.

Powtarzamy je tu ar całości :
Onawiająo się n ieobliczalnych skutków dnia 

poniedziałkow ego ks. Światopełk-M irski (daleki 
krewny dawnego m in istra ,ożen iony/ panuąFra- 
get, córką fabryka*t.a, do którego strzelano) i 
p. Lew icki przedstawili do kuratora szkół pro­
śbę, aby zamia t zapytyw ać się rodziców z oso­
bna, czyli pragną zaprowadzenia języka p o l­
skiego w szkołach i jakich środków zamierzają 
użyć w oelu zapobieżenia strejkowi szkolnemu, 
zawezw ać wszystkich rodziców  razem na wfiec 
i um ożli„Jó im porozumienie z adm inistracją 
szkolną,

_Co do stanowiska kuratora szkół Szwarza 
w fprawie są dwie w ersye: jedna, że odby­
cie wiecą na żądanie kniazia M irskiego zalecił 
mu z Petersburga G łazów ; inne, że sam Szwarz, 
obawiaj^c się drugiej W rześni, na w iec ze­
zwoli.

Biletów na wiec wczoraj postanowiony

wydała policya około 600, potem wydrukowano 
jeszcze około 200, razem 800, na sali znajdowa­
ło się około 1000 ludzi, pomimo, że ozęsto za­
m ykano drzwi na klucz, wielu ludzi weszło bez 
biletów. Sala w Muzeum dla przemysłu i r o l­
nictwa była tak szczelnie zapełniona, że szp il­
ki byłoby trudno wetknąć, a przed wejściem 
czekały tłum y inteligentnej publiczności.

Pom im o zwołania wiecu jedynie na 18go ­
dzin przed ,jego odbyciem , poprzedziły w ko­
łach pryw atnych poufne narady publiczny wiec. 
Strouuictwo umiarkowane wyraziło w tych  na­
radach zdanie, że należy podczas w iecu w y­
tknąć ujemne strony rosyjskiej szkoły średniej 
i zaznaczyć, że ta szkoła pod względem  naro­
dowym  obca, pod względem  pedago ioznym 
wadliwa, pod względem humanitarnym nieludz­
ka, wprowadza politykę do nauki, kazi naj 
świętsze uczucia dzieoi i osłabia w nich pojęcia  
prawem Boskiem i ludzkiem wskazane. Po su 
rowej krytyce szkoły rosyjskiej i stanowczem  
żądaniu polskiej szkoły średniej i polskich pro­
fesorów, należało zdaniem um iarkowanych za­
chęcić dzieci do powrotu do szkoły i przeoier 
pieó złe w szkole rosyjskiej aż do chwili zała­
twienia żądań szkolnj ch w Petersburgu. Pod 
noszono, że m iejsce dzieci jest w szkole, a że 
w chwili, w której ich fantazya doznaje tylu 
różnorodnych podniet, rozpróżuiaozęnie dzieoi 
może doprow adzić do ujem nych dla ich wycho 
wania i-kutków, a przeciąganie struny w tej 
sprawie może na szwank narazić uprawnione i 
uzasadnione postulaty szkolne w Petersburgu.

I n a c z j  na tę rzecz zapatrywali się rady- 
ka!i pod wodzą pp. Świętochow skiego i Niemo 
jow skiego. Tak samo, jak socja liści przed za 
burzeniami próbnerni postanowili w prow adzić 
w życie  pewien rod /a j organizacyi próbnej, tak 
samo stronnictwo radykalne, popaite przez fe ­
ministki i liczne matki, oceniające rzecz z w y­
łącznie sentymentalnego punktu widzenia, a nie 
liczące się dostatecznie ze skutkami s rejku 
szkolnego, postanowiło zalecić uczniom  prze­
dłużanie strejku szkoluego aż do chw ili, w k tó ­
rej młodzież otrzj ma polską szkołę.

Obok tych narad o d b y ły , się w ostatuiob 
dniach poufne porozum ienia m łodzieży z w yż­
szego gim nazjum . Na nie’ tórych zebraniach 
postanowiono upom inać się: 1) o język  polski
jako w ykładowy w szkole, 2) o nauczycieli Po­
laków, 3) o zniesienie inspektoratów ,,4)o prawa 
korporacyjne dia uczniów  w wieku od 14 . do 
18 lat, 6 , o kontrolę społeczeństwa nad szkołą 
NsC innych naradach studenckich przeszły ty l­
ko żądania: 1) polskiego języka w ykładow ego
i 2) polskich n a u czy cie li; upadły natomiast 
dalsze postulaty dotyczące organizacj i szkoły, 
uczyniono bowiem słuszną uwagę, że sprawa 
języka  je st  za świętą i że łączenie je jz in n em i 
drugorzędnymi żądaniami byłoby profauaoyą. 
Zwłaszcza żądania przyznania niedorostkom 
praw korporacyjnych  m ogłoby wszystkie żąda­
nia narazić na śmieszność.

Pom iędzy rodzicam i nie było  odosobuioue 
zdanie, iż dzieci nie pow inny wysuwać się na­
przód z żądaniami, ale pozostaw ić całą rzecz 
w rękaoh rodziców , a że jakkolw iek  szkoła ro­
syjska jest niezaprzeczenie złą, trzeba jeszcze 
czas jakiś przeboleć, tembardziej, że strejk 
szkolny sprawę uzyskania języka polskiego w 
Petersburgu kom plikuje, a w niektórych gimna- 
zyaeh pomimo strejku Polaków, Bosyanie i ż y ­
dzi chodzą do szkoły. W kołach rodziców m ó­
wiono powszechnie, że w wielu szkołach spra­
wa ukońozyć się może nie zamknięciem szkół 
i zaprowadzeniem  polskiego języka, ale w yda­
leniem nie uczęszczających dzieci ze szkoły. 
Tak jak dzieciom  jednak na wypadek złarna 
nia strejku szkolnego grożono pobiciem  a na­
wet infamią i pogardą kolegów, tak samo stra­
szono rodziców  zarzutem zdrady, braku patry- 
otyzm u i solidarności narodowej. Z  żądania, 
które powinno tćż było w ystąpić z samorodną, 
elementarną siłą, miało bowiem za sobą prawo 
Boskie i ludzkie, uczyniono przedmiot agitacyi.

Przew odniczącym  zebrania, liczącego prze­
szło 1000 ludzi, w ybrano p. L ew ickiego, aseso 
rem p. Ludwika K rzyw ick iego. Zadanie prze­
wodniczenia zgromadzeniu, do k tórego się wdar­
ło wielu studentów (nie w mundurkach) i star­
szych pensyouarek, które też było aż nadto 
skłonnem do głośnego objaw iania swych wra­
żeń, było może jeszoze tiudniejszem , aniżeli 
przewodnictw o p. Vettera w austryackiej ra­
dzie państwa. P. L ew icki wyw iązał się jednak 
z tego zebrania z przytom nością umysłu i ener­
gią i okazał daleko więcej ydoluości do prze­
wodniczenia, aniżeli prezes austryackiej Izby 
poselskiej.

Na wstępie przew odniczący wyłuszczy ł g e ­
nezę zebrania i ośw iadczył, że p. kurator szkół 
Szwarz ośw iadczył gotow ość w zięcia udziału 
w zgrom adzeniu, jeśli ty lk o  zgrom adzenie tego 
zażąda. Praw7dy przed nim kfępow aó nie nale­
ży. Przew odniczący dodał, że układy7 toczą się 
często pom iędzy ludźmi zdań przeciw nych, że 
nawet ludziom  najbardziej zn ienaw dzonym  
można prawdę pow iedzieć przyzw oicie i po ry ­
cersku bez żadnej osobistej zniewagi, że jest 
przeto pew nym , iż zgrom adzenie tę zasadę po­
wyższą do pana Szwarza zastosuje. Społeczeń­
stwo dojrzałe zdoła stłumić ob jaw y tak uczu­
cia miłości, jak i niechęci.

Potem poddał przew odniczący pod głoso­
wanie pytanie, ozy p. Szwarca zaprosić na 
zgromadzenie, czy nie i zapowiedział, że pan 
Szwarz nie znając języka polskiego będzie mu­
siał mówić po rosyjsku. Na to dały się słyszeć 
okrzyki: „M y po rosyjsku nie rozum iem y!' po­
wstał zamęt i rezultat głosowania okazał się 
niepewnym . W  dysku sji, którą po głosowaniu 
dopiero przew odniczący wobec niepewności w y ­
niku głosowania otw orzył, zdania by ły  podzie­
lone, przeważało jednak zdanie, iż nie należy

zapraszać p. Szwarza, ale jedynie poprzestać 
na przesłaniu mu przez osobną deputacyę u 
chw ał zgromadzenia.

Przew odniczący przerwał dalsze uchwały 
nad tą sprawą, przypom inając, że jest trzy 
kwadranse na 12, a że kurator Szwarz m ógłby 
przy jść jedyn ie przed 12 na zebranie i do 12 
w niem pozostać. Podniósł, że względy7 grze 
czności wy7magają, aby p. Szwarzowi dano na­
tychm iast odpow iedź, wskutek czego polecono 
p. kniaziow i Światopeik-M irskiem u, aby udał 
się do kuratora Szw aiza z podziękow aniem  za 
chęć przybycia  i ł zapowiedzią przesłania 
uchwał zebrania prz?- osobną deputacyę, są­
dzono bowiem , że spóźniona pora i nabożeń­
stwo o 12 tej, nie pozw olą kuratorowi przybyć 
na zebranie.

Po wy7jściu kniazia M irskiego przem ówił 
p. Ludw ik K r z y w i c k i  i wskazał na to, że 
w długiem ź ,  ciu ludzkiem chw ile młodości 
najw ięcej m ają uroku. Stąd też młode gałązki 
nie powinue pruchuieó i łamać się, ale w zra­
stać stopniowo w silne konary. Podniósł, że 
rząd nienawistny wprowadza politykę do szko­
ły7, osłabiając w m łodzieży przyrodzone podsta­
w y wychowania, a m m tiowicie wiarę i p rzy ­
wiązanie do o jczyzny. Trudno, ażeby rodzice 
spokojnie spali wówczas, k iedy synow ie ich w 
dziedzinie ducha stają się rozbitkam i. M ówca 
zaznaczył rozłam m iędzy szkołą a rodziną; 
szkoła uczy niesumienności i nieszczerości i 
buntuje syna przeciw ko rodzicom , ucząc go 
nienawddzieć wszystko, co  ty lko rodzice kocha­
ją . M ówca żąda od szkoły, aby wyrabiała w 
m łodzieży zdrowie, rozum i siłę. a trzymała 
dzieci z dala od rozpolitykowania.

Po p. Krzy wickim  przem ówił p. Andrzej 
N i e m o j o w s k i ,  a przem ówił z w ielkim  pa­
tosem i cokolwiek teatralną emfazą. Zaznaczył 
przedewszystkiem, źe są rzeczy, o które się nie 
prosi, wola narodu bowiem  powinna b y ć  supre­
ma lex i zastąpić obszerne m otywowanie. N a­
ród polski chce polskie; szkoły, polskich p ro ­
fesorów, pragnie też aby polska szkoła pozo­
stała w rękach polskiego społeczeństwa. K ilka 
minut trwająoe oklaski dały się słyszeć po m o­
wie p. N iem ojowskiego.

P o nim wziął udział w dyskusyi p. adw o­
kat K i j a ń s k i  i podniósł, że fakt tak ele­
mentarnej siły, jak żądanie szkoły narodowej, 
nie potrzebuje w cale tłumaczenia. W in a  jest 
po stronie szkoły7, a ui'> po stronie dzieci. Za 
dzieci nasze wstydziA.się nie potrzebujom v i 
jako o jcow ie mamy spokojne sumienie. Patrząc 
w przyszłość, przychodzim y do przekonania, że 
jedynie wyrpełnianie duszy m iłością Polski i 
podniesienie w niej idealnego polotu m oże w y­
robić silny charakter, który w obec licznych  
pokus życia  się nie skruszy. O jcow ie solidary­
zują się przeto najzupełniej z dziećm i i nie 
mogą z czystem  sumieniem pow iedzieć im : 
„Idźcie do szkoły", bo  szkoła nie jest taką, ja - 
k iejby pragnęli i jaka prawu przyrodzonem u 
odpowiada. Dusza pragnie innej szkoły, a pra ­
wne przekonanie przemawia rów nież za tem 
pragnieniem.

P. P r u s z y  ń s k i podniósł, że wolałby7 
stracić jedno pokolenie, aniżeli narażać dzieoi 
na naukę w rosyjskiej szkole. Chwali dzieci za 
strajk szkolny. K to m łodzieńcem  w kolebce 
łeb  urwał tej hydrze, jaką jest teraz szkoła 
rosyjska, na starość zdusi centaury. —  I pie­
kłu ofiarę w ydrze i do nieba sięgnie po laury. 
M ów ca podnosi, że ze względów politycznych  
bez żadnej przyczyny, oprócz nienawiści do 
Polaków  w ydalono wiele dzieci. Jest to akt 
barbarzyński. Dalsze przyjęcie  uczyniono za ­
wisłem od deklaraoyi ojca, że będ/.ie czuwał 
nad prawom yślnośoią syna i przykazania wła­
dzy szkolnej uzna za święte. W ym agano 
stwierdzenia pow yższej ob ietn icy  podpisem  na 
cyrografie. Postępowanie takie jest politycznym  
szantażem. L ep ie j już ojca położyć na ław ie i 
póty go bić, póki się syna nie w yprze i oświad­
czy, że teraźniejsza szkoła rosyjska jest idea^ 
łem. (Okrzyki oburzenia.)

P. L i b i o k i  dał w yraz boleści o jców  
nad losem dzieci. Jeżeli charakter w K róle- 
lestwie karłowacieje, przyczyną tego jest te­
raźniejsza rosyjska 0 szkoła. Dalej tak iść nie 
może. D otychczas społeczeństwo nie m iało dość 
odwagi do energicznego poruszenia tej spra- 
wy, by ło  zresztą przekonanem, że to nic a nic 
nie pomoże. Szkoła nie na to istnieje, aby b y ć  
taką, jaką jest, ale ażeby kształcić ducha i 
serce. Ogień w tym  kierunku musiał w ybuch ­
nąć, a żądania postawiono ju ż  w m em oryale 
hr. Tyszkiew icza . Ze zbolałym  jękiem  rodzi­
ców  łączy  się głos m łodzieży, a źle  robią ci, 
którzy osłabiają w tej sprawie solidarność spo 
łeczeństwa.

P. T o k a r s k i  zaznacza, że Polacy byli 
biernym i widzami tego, co si.ę w szkole dzieje. 
W  narodzie, który jak polski, posiada w ysoką 
kulturę, nauka powinna b yć wolną i nie krę­
powaną represaliami. B ękojm ię wolności nauki 
może jedynie tylko dać swobodne zebranie re­
prezen tacji narodu. Jeśli nie będzie konstytu 
oyjnej reprezen tacji narodu, nie ma żadnej 
rękojm i, że rząd w drodze cyrkularzów  i ta j­
nych rozporządzeń nie odejm ie swobód, które 
nam da. Jedynie oiało praw odaw cze m oże za­
gw arantować nabytk i, o które się staramy, 
przed uszczupleniem .

P. F r a n c i s z e k  Ż e l e ń s k i  w skazyw ał 
na to, że należy wobec wdadzy określić nasze 
stanowisko. Przedstawiciel w ładzy powinien 
słyszeć, że społeczeństwo polskie pragnie p o l­
skiej szkoły, a innej tolerować nie będzie. Jest 
to konieczność narodowa.

P. P r u s z y ń s k i  podnosi, że od form y 
żądań w iele za leży; zaznacza solidarność zgro­
madzenia w sprawie unarodowienia szkoły.

P. P e p ł o w s k i  w nader w ym ów  nem

dźw ięcznym  głosem wygłoszonem  przem ówieniu 
oświetla dowodam i ujem ny bilans rosyjskiej 
szkoły. Potępiam y ją  n ietylko w chw ilach pa- 
tryotycznego entuzyazmu, aie z najgłębszego 
przekonania. Doświadozeuia z ostatnich lat 40 
uczą nas, jak wielką szkoła ta społeczeństwu 
przyniosła szkodę. Czterdziestolecie to przerw a­
ło m turaluy bieg żyoia narodow ego i tra d y c ję  
daw nych czasów.

Podczas m ow y p Pepłow skiego w chwili, 
gdy  się tego najmniej spodziewano, w prow adził 
kniaź Światopełk-M irski kuratora p. Szwarca, 
k tóry  przeciskać się musiał do trybuny przez 
tłum y uczestników zgrom adzenia. Jest to typ 
rosyjski, wysoki, barczysty, z pełną, okrągłą 
twaizą o nader grubych rysach i silnie zaczer­
wienionych policzkach. Po przywitaniu usiadł 
koło prezesa i słuchał dalszych mów.

P. N o w o d w o r s k i  w ygłosi! szereg p o ­
glądów, w których w idać, by ło  wielką wytra- 
wność polityczną i odwagę cyw ilną. Zaznaczył, 
że o ile in merita żądanie szkoły narodowej jest 
najzupełniej uzasadnionem, o tyle trzeba zacho­
wać wielką ostrożność w w yborze środków i 
powstrzym ać się od użycia takich, któreby bez 
pożytku dla sprawy z dzieci naszych czyniły 
ofiary. Pom imo rosyjskiej szkoły7 dzieci polskie 
nie przestały być polskiemi, rozgrzewał je  b o ­
wiem polski dom i rodzina. Od dzieci naszych 
usunąć należy wszystko to, co jest powodem 
roznerwowam a, albo też może stać się p ow o­
dem rozterki. M ówca ceni szlachetny zapał 
m łodzieży, przestrzega jednak przed tem, ażeby 
młodzież z najszlachetniejszych pobudek sama 
nie zeszła i rodziców  nie zaprowadziła na ma­
nowce Zta szkoła jest niew ątpliwie złem wiel- 
kietn, ale brak szkoły jest jeszcze gorszym  od 
złej szkoły. Bez szkoły bowiem  niezamożni ro­
dzice nie dadzą sobie rady z nauką dzieci, k tó­
rej przeryw ać bez szkody dla nich się nie p o ­
winno. Podczas tych uwag zgrom adzenie zacho­
wało zbyt mało to lera n cji dla zdania mówcy7 i 
pom im o uwag przew odniczącego ciągle m ówcy 
przerywało jeg o  w yw ody i usiłowało go za- 
krzyczeć, dając oiągłe znaki oburzenia. N ieste­
ty  w kolebce parlamentaryzmu warszawskiego 
dał się czuć brak poszanowania dla cudzego 
zdania i objaw ił się ze strony agitatorów  pe­
wien teroryzm , który w wielu innych krajach 
stał się przyczyną zwie n>ęoia powagi zgro­
madzeń.

W  dalszym ciągu swego przem ówienia podniósł 
p. N o w o d w o r s k ą  że dążąc niezłom nie do 
polskiej szkoły, należy z w ielką rozwagą ob- 
m yśleć sposób działania i strzedz się wszyst 
kiego, coby  sprawę wychowania dzieci na 
szwank narazić m ogło. W  okresie, który jest 
potrzebny do zm iany planów i do poprawy7 
szkoły, mniej ucierpią dzieci, jeśli pozostaną 
w szkole, niż. jeżeli ten krytyozny czas spędzą 
bez żadnego zajęcia. B odzice powinni się o to 
starać, aby i poza szkołą w łonie m łodzieży 
polskiej nie było rozterki. Usuwanie poszczę 
góluyoh uczniów  grozi rozterką. W ładza nie 
powinna w yw oływ ać różnicy zdań pom iędzy 
uczniami.

(K rz y k i: „D osyć, dosyć" przygłuszyły dal­
szą mowę p. Nowodworskiego i nie dozw oliły 
mii jej dokończyć.

W śród ogólnego naprężenia przem ówił ku­
rator, m ówił płynnie, ale cicho i monoton 
nie. Gdy rozpoczynał mowę, odezwały się okrzy­
k i! „G łośniej". „N ie rozumiemy po rosyjsku '. 
P. S o h w a r z przeprosił zgromadzenie, że nie 
rozum iejąc po polsku, musi ze zgromadzeniem 
porozum iewać się po rosyjsku. Zaznaczył w dal­
szym ciągu swej m owy, źe położenie władzy 
szkolnej jest nader trudne że też musi w cza ­
sach rozgorączkowania odw ołać się do pom ocy 
rodziców  w celu uspokojenia m łodz.eży, która 
leży we wspólnym  interesie rodziców, dzieoi 
i szkoły. R odzioe powinni w pływ ać na dzieci, 
ażeby po przerwie w naukach w poniedziałek 
20 bm. do szkoły pow róciły. Jeśli studenci cUcą 
stawiać żądania, powinni je  w yrażać w form ie 
przyzw oitej. Skarży się, że w jednej szkole 
obito profesora, w innej wyłamano drzwi, w in­
nej znów w ybito okna. Ekscesy podobne zdol­
ne jedyn ie tylko osłabić żądania. Tam, gdzie 
postawienie żądań obeszło s:ę bez ekscesów, 
władza szkolna je tolerowała. M ówca zaprzecza 
licznym  wydaleniom , obeoni jednak przerywają 
mu głośnem  powołaniem  się na fakta. Młodzież 
należy u czyć szanować prawo. Oświadczeniem, 
że m łodzież nie będzie chodzić do szkoły, do­
póki szkoła nie będzie polską, może jedyn ie 
tylko zaszkodzić sprawie rozszerzenia nauki 
języka  polskiego w kraju. W  chw ili, w której 
kom itet ministrów rozp truje żądania, zawarte 
w m em oryale hr. T yszkiew icza  i innych, nale­
żałoby się powstrzym ać od wszystkiego, co 
przemawia przeciw ko tym  żądaniom. Mówoa 
użył wyrazu „kraj Przyw iślański", na co po­
wstaje ogrom ny hałas w zgrom adzeniu i długo- 
trwające znaki oburzenia, kuratora . nie chcą 
dopuścić do głosu, jed yn ie  tylko taktowi prze­
w odniczącego udało się uspokoić chw ilow o 
zgromadzenie.

P. S c h w a r z  zaznacza, że użył w yraże­
nia kraj Przy wiślański, bo nie jest politykiem , 
a zarazem zapewnia, że nie choiał tem nikogo 
dotknąć. Narzeka na gazety, które o szkole po­
dają często fałszywe w iadom ości i n iczego nie 
podejm ują w celu uspokojenia m łodzieży. (O krzy­
ki oburzenia) Mówca przyznaje, że naród taki, 
jak Polacy, który ma swoją religię, długoletnią 
bistoryę. świetną literaturę i sztukę, ma też 
prawo do narodowej szkoły. (Głośne oklaski). 
Inne pytanie, czyli chw ila  do uzyskania tego 
teraz stosowna. Po tej uwadze mówoa z w iel­
kim brakiem taktu w kroczył na pole p o lity ­
czne, a słowa jeg o , w ypow iedziane wśród w zbu­
rzonych namiętnośoi zgromadzenia ludowego, 
zakrawały na prow ok ację . Zaznaczył, że w ra­

zie, jeśliby  Polacy otrzym ali od rządu rosy j­
skiego wszystko, czego chcą, m ogliby zw rócić 
się na granicy  państwa przeciw ko rządowi ro­
syjskiem u i stać się dla niego niebezpiecznym  
organizmem. Zapytuje, ożyli zlanie się Polaków 
z rządem rosyjskim  jest dość silnem ? Zdania 
rodziców  chętnie wysłucha. Żądania w sprawie 
polskiej szkoły są rządowi dość dobrze znane; 
pobudki tych żądań należycie ocenia. Prosi, aby 
żądania rodziców  przedłożono mu w języku ro ­
syjskim , żałuje bowiem, że po polsku nie rozu­
mie. Po tych  słowach powstał hałas, a przew o­
dniczący zagroził, że tych , co przeszkadzają 
obradom, jako n iechętnych sprawie, w ydali ze 
zgromadzenia.

Skoro zebranie po przem ówieniu p. kura­
tora Szwarza się uspokoiło, zabrał głos p. Igna­
cy C h r z a n o w s k i  i zaznaczył, że sprawa 
szkolna obchodzi kraj cały. Na zebranie, k tó­
re przyszło do skutku w 18 godzinach, nie 
m ogli p rzy b yć  przedstawiciele innych miast, 
w któryoh znajdują się gim nazya. W  dalszych 
swoioh w yw odach bronił m ówca prasy przed 
zarzutem kuratora. Prasa ulega cenzurze pre­
w encyjnej, a to w sprawach takich, ja k  szkol­
na, prasie polskiej pisać nie wolno. K ażda w ia­
domość przejść musi przez podw ojuy filtr, raz 
przez zw ykłą  cenzurę, a potem  przez ręce ku- 
ratoryi szkolne), która wszelkie wiadomośoi o 
sekaturach, o wydaleniach, o nacisku na m ło­
dzież w kierunku antinarodowym  i o prześla­
dowaniach tych  profesprów, którzy polioy i nie 
choą służyć za instrument, wykreśla. Stąd też 
kuratorya szkół m e ma prawa żalić się na 
prasę, bo jej sama kuratorya nietylko w pływ  
na podniesienie poziom u szkoły, a le -i na uspo­
kojenie publiczności uniem ożliwia. — M ówca 
przemawiał w język u  polskim.

Kurator p .  S z w a r z  zabrawszy p on o ­
wnie głos, zaznaczył, że działał zawsze w k ie­
runku humanitarnym. Na profesorów nietylko 
nie w yw ierał p res ji, ale bronił ich przed ka­
rami. B y ł zawsze za największą w yrozum ia­
łością dia dzieci. Fakta podane przez po­
przedniego m ówcę, są nieprawdziwe. M ów ca 
jest zwolennikiem  reform y szkolnej, nad któ­
rą pracuje kom itet m in istrów , dokonanie 
tej reform y nie leży w kom petencyi ku- 
ratoryi. Z eb ra n ie , na którem  d ysku sja  się 
to czy , jest najlepszym  dowodem  w olnego 
słowa.

P. Ignaoy C h r z a n o w s k i  stwierdza z 
wielką radością , że p. kurator doakeiidi* po 
polsku rozumie. (Ogrom na wesołość w oałem 
zgrom adzeniu). Na jego  przem ówienie polskie 
bowiem  znalazł odpow iedź rosyjską, choć nie­
zupełnie odpow iadającą faktom. M ów ca może 
zaręczyć za prawdziwość faktów , na które się 
powołał. Zebranie rodziców  poczytał p. kura­
tor zupełnie m ylnie jako dowód wolności sło­
wa jest bowiem m ówca silnie o tem przeko­
nany, że kurator nie dozw oli zam ieścić dzien­
nikom warszawskim o tem zebraniu spraw o­
zdania. Jeżeli prasa ma m ieć m oralny, narodo­
wy i um ysłowy w pływ , musi przedewszystkiem  
być wolną. U spokojenie dzieci w przeciągu 24 
godzin  jest niem ożliwe. Do tego trzeba czasu 
i spokoju. Żądanie to da się osiągnąć, jeśli 
rodzice będą mieli dość swobody do omówienia 
tej sprawy. M ów ca uprasza kuratora, ażeby 
szkół nie otwierał w poniedziałek, ale ażeby je 
na tydzień jeszcze zawiesił, a w końcu zape- 
wuia o współdziałaniu rodziców  w celu uspo­
kojenia dzieci.

K urator p. S z w a r z  zarzuoał ponow nie 
prasie, że nie spełnia sw ego zadania. Kurs i 
tak w stosunku do m ateryału naukow ego 
jest za krótki, dzieci straciły w iele cza u 
i nie będą w stanie bez um ysłow ego prze­
m ęczenia obow iązkom  swoim podołać. M ów ­
ca broni się dość m iękko p rzeciw to  speł­
nieniu życzenia p. Chrzanowskiego co do 
odroczenia otw arcia s z k ó ł , w skazując na to, 
że to nie zależy od n ie g o , ale od jeneral- 
guberuatora. Z  poszczególnych  zw rotów  prze­
mówienia odniosło zgrom adzenie jednak to 
wrażenie, że p. kurator osobiście nie jest 
przeciw nym  odroczeniu w ykładów  na 8  dni 
i że uzyskanie tego żądania nie jest nie- 
m ożliwem .

P. P e p ł o w s k i  w w ygłoszonem  z w iel­
kim ogniem , w bardzo w ym ow nem  przem ó­
wieniu, stojąc o dwa kroki od odw róconego 
silnemi barkami do zgrom adzenia kuratora, i 
patrząc na n iego oko w oko, jak na pozosta­
jącego pod sądem delikwenta, w ytykał wśród 
grzm iących oklasków błędy rosyjskiej szkoły. 
P. kurator m ógł się przekonać, że społeczeń­
stwo polskie chce polskiej szkoły i że otrzy 
mać ją  musi. Otwiera się też dla pana kurato­
ra sposobność zaskarbienia sobie zasługi tak 
dla rosyjsk iego cesarstwa, ja k  i dla polskiego 
społeczeństwa, którem u da p. Kurator dowód 
życzliw ości, jeśli zechce zająć się szybkiem  
przeprow adzeniem  zm iany planów  szkolnych, 
a w  szczególności zaprowadzeniem  polskiego 
języka w ykładow ego i werbunkiem polskioh 
profesorów. Tydzień  ozasu nie w ystarczy na 
porozum ienie się z rodzicam i. P ow rót do szko­
ły  tak wadliwej i obcej społeczeństwu dzieci 
zrazi i skwasi. Stąd też należy szkoły zam ­
knąć do września, a we wrześniu w prow adzić 
naukę polską i nowe plany. Mówca żąda od 
kuratora w tej sprawie kategoryoznego ośw iad­
czenia i stojąc naprzeciw ko p. kuratora, k tó ­
ry w ielce  pom ięszany ciągle  się czerw ienieje, 
popiera swoje w ym ow ne w yw ody żyw ą g e ­
styk u la cją .

K urator p. S z w a r z  pow ołuje się na 
rozporządzenia szkolne, które nie dają m a 
prawa zam knięcia szkól. Żądania szkoły pol­
skiej są znane, pracuje nad niemi kom itet 
ministrów, badany jest m em oryał hr. T yszk ie- 
wioza i m em oryał 23 obyw ateli kraju Zam -
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knięoie szkół naraziłoby rodziców  aa straty 
materyalne. (O krzyki oburzenia i w o łan ia : 
Straty ohętnie poniesiem y, chcem y m ieć dobrą 
szkołą).

M ówoa przedstawił odroczenie szkół na 
tydzień, a ewentualnie do września do decyzyi 
jenerał-gubernatora, §am bow iem  na te sprawy 
nie ma wpływ u. M ówca w yraża żądanie, aby 
dzieci pow róciły  do szkoły, a obiecuje w oelu 
uspokojenia dzieoi pertraktow ać z rodzicam i, 
zaręczając za największą wyrozum iałość.

P. P e p ł o w s k i :  W ładza szkolna pow in­
na dać m łodzieży ozas do uspokojenia się. To, oo 
władza robi, jest niezgodne z utrzym aniem  p o ­
rządku społecznego.

K urator p. S c h w a r z :  Prasa drukuje 
fałsze o szkole, a o zaniepokojeniu m łodzieży 
m itozy, nie w pływ ając w cale na usunięcie za­
burzeń.

Po tem przem ówieniu p. kurator Schwarz 
opuścił zebranie.

P. K azim ierz Z a l e w s k i ,  redaktor W ie­
ku, oświadozył, że prasa ma zakneblow ane usta, 
każda wiadom ość szkolna przechodzi przez cen ­
zurę p. kuratora. P. kurator sam w ie najlepiej, 
ile wiadom ości wykreślił. P. kurator będzie n ie­
zaw odnie po drakońsku cenzurow ał spraw ozda­
nie z w ieou szkolnego. N iech się p. kurator po­
stara o zniesienie prew encyjnej cenzury, a bę­
dziem y drukować w iadom ości o szkole i zaj­
m iem y się gorliw ie je j potrzebam i.

P. P e p ł o w s k i  krytykuje system szkol­
n y  i ducha panującego w szkołaoh. Stawia 
wniosek, ażeby żądać zam knięcia szkoły do 
września, a od września otworzenia szkół śre­
dnich polskich i przeprow adzenia reform y 
szkolnej.

P. N i e m o j o w s k i  reasumuje ponow nie 
żądania polskiej szkoły i przem awia energi- 
oznie za zam knięciem  szkół i otworzeniem  g i- 
m nazyów  polskich we wrześniu.

P izew odn iczący  p. L e w i c k i  konstatuje, 
te  zgrom adzenie jednom yślnie uchw aliło żądać 
od p. kuratora zam knięcia szkół aż do w rze­
śnia i otworzenia we wrześniu polskiej szkoły 
średniej na podstawie zm ienionych planów  i po 
poprzedniem  pow ołaniu polskich profesorów. 
Następuie dziękuje zgrom adzeniu za zaufanie, 
zaznacza jednozgodność i zupełną harmonię spo­
łeczeństw a. K oń czy  s łow am i: B óg  i O jczyzna 
jest zawsze hasłem naszem. N iech będzie po­
chw alony Jezus Chrystus !

Żądania zgromadzenia, przedłożyło prezy- 
dyum  p. kuratorowi, który obiecał porozum ieć 
się w tej sprawie z jen. gubernatorem  Czertko- 
wem i Podgorodnikow em .

Zebranie całe odniosło to wrażenie, że p 
kurator przynajm niej na tydzień  zw łoki się 
zgodzi. W iększa część zebrania była  też p e ­
wną, że szkoły aż do września będą zam knięte. 
Po pow ziętej uchwale, cechującej naszą skłon­
ność do złudzeń, sądzono, że szkoła średnia 
polska od września jest zapewnioną.

W iadom ość ta lotem  błyskaw icy rozeszła 
się po m ieście, chw ytała  ją  gorączkow o i skwa 
p liw ie młodzież, w iadom ość ta była  też pow o­
dem, dla którego w w yższych  klasach jed n o ­
m yślnie prawie postanowiono nie p rzychodzić 
do szkoły w poniedziałek.

Tym czasem  nadzieje zaw iodły. Po połu ­
dniu zebrała się rada pedagogiczna, a p. Szwarc 
odbył konferenoyę z jen. gubernatorem  Czert- 
kowem  i następnie konferow ał z Podgorodni­
kowem. Stanęła deeyzya, ażeby złam ać opór 
m łodzieży, ażeby nie odraozaó otw arcia szkół 
an nawet na przeciąg tygodnia.

W  poniedziałek część m łodzieży nie p rzy ­
szła do szkoły, m yśląc, że szkoły zamknięte. 
P rzyszły  tylko dzieci z n iższych klas, część 
Moskali i żydzi. N iektórzy uczniow ie z w yż- 
s jyoh  klas stanęli przed szkołą. P olicya  zaczęła 
ich  przym usowo zapędzać na obejścia  szkolne, 
dopuszczająo się gw ałtów .

Przyszło do starć pom iędzy młodzieżą. 
P olicya  m altretowała m łodzież, zniew ażając 
dzieoi, które przyszły do szkoły bez książek. 
A gitatorow ie za strejkiem  szkolnym  znieważali 
znów  d zieci, które przyszły do szkoły z książ­
kami. G w ałtow ne zapędzanie kolbam i i sztur- 
kaniam i dzieci na obejścia  szkolne by ło  godnem  
w ypełnieniem  ob ietn icy  wyrozum iałosoi p. ku­
ratora. Przyszło też do aresztowań biednych 
dzieciaków , tak w I I  jak  i w III gim nazyum . 
"W samem III  gim nazyum  aresztowano 12 osób. 
"W niektórych  szkołach przyszli starsi uczn io­
wie, złożyli postulata złożone z 8  punktów  i 
opuśoili szkołę. D w a pensyonaty żeńskie p ry ­
watne, które m iały b y ć  dziś otwarte, pozostały 
zam knięte z obaw y przed w ybiciem  okien.

Rada pedagogiczna warszawska zaleoiła 
rządowi w Petersburgu polski język  w yk ład o­
wy w szkole ludowej. Pod względem  języka 
w ykładow ego w szkole średniej są jednak w 
Petersburgu w ielkie różnice zdań. Jedni chcą 
poprzestać jed yn ie  ty lk o  na gruntow nej nauce 
język a  polsk iego i polskiej h istoryi i literatu ­
ry —  inni zaleoają utrakw istyozną polsko-ro­
syjską organizacyę gim nazyów . D eeyzya  w tej 
sprawie jeszcze nie zapadła.

A  ten sam p. Szwarc, godn y następca 
Apuohtina, który jak  praw dziw y N iem iec w skó­
rze Moskala zapewniał zgrom adzenie o swej 
życzliw ośoi, z łożył w Petersburgu raporty dla 
nas niekorzystne i wprost kłam liwe, zapew nia­
ją c  niezgodnie z prawdą, jakoby zajścia robo­
tn icze m iały charakter narodow y i nadając 
strejkow i szkolnemu, k tóry się szerzy w całej 
R osy i, oharakter rew olucyjnego buntu.

P. W itte , jakkolw iek  zapewnia Polaków  
o swej żyozliw ości, tw ierdzi, że w  obecnej 
ohwili ze w zględu na opór Prus, z powodu 
strejku szkolnego n ic dla Polaków  zrob ić nie 
może, że trzeba czekać i pozostaw ić rzecz p rzy­
szłości i t. d. Są to po prostu mataotwa i w y ­
kręty. Strejk szkolny może b yć  przykrym  dla 
rodziców  i szkodliw ym  dla d z ie c i, n ikt jednak 
nie m oże nadawać mu charakteru politycznej 
racyi stanu. Jedyn ie tylko zła w ola może w y ­
kręcać w  ten sposób fakta, a dodać do tego 
trzeba, że to, có zaszło, jest ow ocem  rosyjskiej 
szkoły. Minister B u łygin  obiecał przedm iotow o 
zbadać m em oryały, które będą podstawą de­
cy z y i komitetu ministrów. W  spraw ie oporu 
Prus przeciw ko reform om  w  kierunku narodo­
w ym  zastrzegali się m inistrowie, że Prusy 
wpraw dzie nie mają prawa wdaw ać się w po­
litykę wewnętrzną rosyjską, że jednak  z po­
wodu ich potęgi, a osłabienia R osy i, należą się 
Prasom  pewne w zględy.

Rada państwa.
W iedeń. W  dalszym  ciągu dyskusyi nad 

kontyngentem  rekrutów poseł I  r o żądał unii 
personalnej z W ęgram i, w yodrębnienia Dalm a- 
oy i 1 oddania Bośni i H ercogow iny W ęgrom , 
natom iast zaw arcia z państwem niem ieckiem

unii cłow ej i stosunku, jak i panował aż do , 
roku 1866. Sojusz austryacko-niem iecki nie ma 
dla N iem ców  obecnie wcale wartośoi. N adzieje 
Bismarka, że sojusz ten wzm ocni stanowisko 
N iem ców  w A ustryi nie ziśoiły się. Natomiast 
zmusił on państwo niem ieokie do przypatry­
wania się ze związanemi rękami słowiańszeze- 
niu A ustryi. Im prędzej państw o niem ieokie 
znajdzie innego sojusznika, tem lepiej będzie 
dla N iem ców  w Austryi.

W  dalszym  ciągu zabrał głos minister o- 
brony krajow ej i odpow iedział na skargi n ie­
k tórych  posłów . W ojskow a procedura karna 
jest ju ż  opracow ana i osiągnięto już co do niej 
porozum ienie z rządem węgierskim . Zarząd 
w ojsk ow y stara się kupow ać konie wprost u 
hodow ców , M inister w ystępuje ostro przeciw  
próbom  podburzania i denuneyow ania w w o j­
sku. N iektórzy inform ują fałszyw ie posłów, a 
ci w interpelacyach  rzucają obelgi na osoby, 
które spełniały swój obow iązek. M inister może 
tylko poradzić, aby denuncyanci osobiśoie i ja ­
wnie w ystępow ali ze swem i skargam i, a nie 
pod osłoną n ietykalności poselskiej. W  k oń iu  
poleca minister ustawę do przyjęcia .

Poseł Forszt (M łodoczeoh) om awiał stosu­
nek do W ęgrów  i powiedział, że co do ekono­
m icznego rozdziału obu połów  m onarchii, to 
byłby on niew ątpliw ie szkodliw ym  dla austry- 
ackiego przem ysłu, ale dla W ęgier stałby się 
wprost katastrofą. D latego całą wrzawę, jaką 
w tej sprawie podnoszą W ęgrzy , uważać nale­
ży  za próbę wym uszenia jak  najdalej idących 
koncesyj narodowo w ojskow ych. D la Austryi 
jest jedyna  droga wyjśoia, m ianow icie autonomia 
narodow ościow a na podstawaoh histerycznych.

P. B i a n o h i n i  (Chorwat) om awiał stosun­
ki język ow e w armii i ośw iadczył, że przeoiw 
je j m adziaryzacyi. Chorwaoi muszą zaprote­
stować.

Po przem owach posłów  Sohraffla, Zazw or­
ki, Petelenza i K orola  dyskusyę zam knięto i 
w ybrano m ówcam i generalnym i Pogaeznika i 
Sohuhm ayera. Poozem  Izba przeszła do dyjska- 
syi nad wnioskam i nagłym i w spraw ie po le ­
pszenia bytu pom ocniczych  urzędników po- 
oztow ych.

P. Y ólkel dom agał się, aby tem polepsze­
niem ob jąć także telegrafistki i telefonistki i 
w ogóle  urzędniczki pocztow e. Pos. E llenbogen 
ośw iadczył się za nagłością wniosku, zarzucał 
jednakże, że się wysuwa tylko jedną kategoryę 
urzędniczą, podczas gdy polepszenie wszystkim 
się należy. N agłość wniosku przyjęto i o g o ­
dzinie w pół do 4 posiedzenie zamknięto. Na­
stępne dziś.

Na końou posiedzenia uohwalono na wnio 
sek pos. Dersohatty sprawę w yboru kom isyi 
z 48, celem rew izyi stosunku do W ęgier, posta­
w ić na porządku dziennym  po pierwszem  cz y ­
taniu noweli przem ysłowej.

Poseł P e t e l e n z  w niósł im ieniem  Koła 
polskiego rezoluoyę z żądaniem zrównania 
uczniów  szkół realnych, w yższych  szkół prze­
m ysłow ych  i w yższych  szkół handlow ych z abi- 
turyentam i gim nazyalnym i co do prawa jedno­
rocznej służby ; rezoluoyę w sprawie zniesienia 
drugiego roku służby dla jednorocznych  ocho­
tników , którzy nie zdali egzam inu oficerskiego, 
wreszcie rezoluoyę w sprawie zniesienia rew er­
sów dem olacyjnyoh.

W  uzasadnieniu tych rezoluoyj w yw odził 
poseł Petelenz, że armia powinna w zamian za 
oiężary, jak ie nakłada na ludność, uwzględniać 
także życzenia tej ludności. Należy rów nież 
wszystkie narodowości traktować z równą spra­
w iedliw ością i uw zględniać stosunki ekonom i­
czne ludności. Obohodzenie się z żołnierzam i 
pow inno b y ć  życzliw e i spraw iedliw e i pow in ­
no się zaniechać n iepotrzebnych szykan. W szyst­
ko to leży  n ietylko w interesie ludności, ale 
także armii. Nową ustawę wojskową wpraw dzie 
się przygotow uje, ponieważ jednak w edług o 
świadczenia ministra obrony krajow ej termin 
wprow adzenia je j w życie, jak  i nowej proce­
dury karnej, jest jeszcze niepewny, przeto na­
leży w jak najdalej idący sposób stosować 
przynajm niej te ulgi, które obeona ustawa 
przyznaje.

Poseł K o r o l  ośw iadczył się za zaprow a­
dzeniem dwuletniej służby wojskowej bez pod­
noszenia stanu czynnego armii i bez zwiększa­
nia kosztów ; m ówca ośw iadczył, że posłowie 
ruscy g łosow ać będą przeciw  przedłożeniu, po 
nieważ naród ruski nie ma zaufania do obecne­
go  rządu, który nie odstępuje od polityki swo­
ich poprzedników . M ówoa żali się na żandar- 
m eryę galicyjską, która stoi na służbie p o lity ­
cznej panującej partyi polskiej, na form alne 
tortury in k w izycy jn e i wym uszanie zeznań, na 
złe obchodzenie się z żołnierzam i. ‘(Oklaski u 
Rusinów).

Wiedeń. Na wczorajszem  posiedzeniu ko­
m isyi rolniczej referował poseł M  a r c h e t sze­
reg wniosków, dotyczących  w yw ozu i handlu 
chmielem. W szystk ie wnioski przyjęto, m iędzy 
tym i wniosek, zm ierzająoy do tego, by wezwać 
rząd, aby ak najrychlej przedłożył szczegółow o 
opracowaną ustawę o prow enienoyi chmielu. 
W  dyskusyi zaproponował hr S z e p t y c k i  
zwołanie w tej sprawie ankiety, lecz wniosek 
ten odrzucono, a hr. Szeptycki zgłosił swą pro- 
p ozycyę  jako wotum mniejszości. Zastępoa rzą­
du raĆzoa sekcy jny  S e i d l e r  ośw iadczył, że 
m inisterstwo rolnictw a ustawę o prow euiencyi 
ohm ielu ju ż  opracow ało, znajduje się ona w in ­
nych  m inisterstwach, poczem  będzie jak  naj 
rych le j Izbie przedłożona.

Korespondencye.
W iedeń 22 lutego. 

fProgram najbliższych prac parlamentarnych. —  
Uwagi dra Forszta o sytuacyi, wytworzonej prze­
sileniem węgierskiem. —  W ystawa austryacka 

w Londynie w r. 1906).
(y) Jutro w ieczorem  od być się ma p ierw ­

sze posiedzenie kom isyi budżetowej, na którem 
rozdzielone zostaną referaty, w przyszłym  ty ­
godniu zaś odbędzie się praw dopodobnie wszyst­
kiego jedn o posiedzenie pełnej Izby , ażeby 
przez to dać kom isyi budżetowe m ożność do­
kładnego rozpatrzenia się w budżecie. Bądź co 
bądź jednak przedtem, nim kom isya rozpocznie 
na dobre swe prace, załatwione b y ć  musi dru­
gie czytanie przedloźeuia o kontyngencie re ­
krutów. Po załatwieniu tej spraw y przyjdzie 
na porządek dzienuy pełnej Izb y  nowela do 
ustawy przem ysłowej,

Z  Pragi donoszą, że w Benaszowie w Cze­
chach odbyło  się w  ubiegłą niedzielę zgrom a­
dzenie, na którem przem awiali dwaj w ybitn i 
posłow ie m łodoczescy dr. Forszt i dr. Engel. 
Na uwagę zasługują zwłaszcza w yw ody d-ra 
Forszta o sytuacyi, w ytw orzonej przesileniem 
węgierskiem. Przedewszystkiem  ostrzegał dr. 
Forszt, aby nie zapalać się zbytn io do obeone-

go  tryum fatora na W ęgrzech  Franciszka Ko- 
szuta, ani też nie przyw iązyw ać w ielkiej wagi 
do rozm aitych  jego enunoyaoyj na rzecz zapro­
wadzenia w Austryi ustroju federalistycznego.

B y łoby  niedorzecznością na takioh danych 
opierać nadzieje na dojście do skutku czesko- 
m adziarskiego aliansu polityoznego. B y ł wpra­
wdzie niegdyś okres, w którym  w spólny anta­
gonizm  przeciw  W iedniow i stanowił łąoznik 
m iędzy Czecham i a W ęgram i, czasy te jednak 
dawno już m inęły, a od chw ili nastania dua­
lizm u nie ma już żadnej wspólnośoi interesów 
m iędzy Czecham i a W ęgram i, lecz raczej są 
same tylko kontrasty. Ucisk, na jak i w ystaw ie­
ni są S łow acy na W ęgrzech , sprawia, że Czesi 
nie m ogą m ieć do W ęgrów  żadnego zaufania.

W  dalszym ciągu rzekł dr. Forszt, że 
absolutnie nie w ierzy w to, ażeby W ęgrzy  na 
seryo pragnęli zupełnego oderwania się ekono­
m icznego od Austryi, bo taki zupełny rozdział 
tylko ich sam ych w praw iłby w najw iększą ko- 
lizyę. Przypuściw szy jednak nawet, że z ja k ich ­
kolw iek pow odów  czy  to szow inistycznych, 
czy  taktycznych , ozy innych upierać się będą 
przy zupełnym  rozdziale, to m y, zdaniem p. 
Forszta, nie m am y najm niejszego powodu oba­
w iać się tego. Skoro już uiusi przyjść do roz­
działu, to lepiej niech to się stanie zaraz ani­
żeli później, gdy  W ęgrzy  naszym  kosztem je ­
szcze bardziej się w zbogacą i spotężnieją. D la­
tego też radzi p. Forszt Czeohom nie lękać się 
węgierskich pogróżek saparacy jn ych , leoz 
śmiało stawiać w kw estyi odnow ienia ugodyr 
wszystkie te żądania, k tórych  spełnienia naród 
czeski ma praw o się dom agać.

Sprawa urządzenia w przyszłym  roku 
w ielkiej w ystaw y austryackiej w Londynie, 
m ającej zapoznać publiczność angielską ile 
m ożności ja k  najdokładniej z wytworam i prze­
mysłu austryackiego i w ogóle zainteresować 
ją  stosunkami panującym i w naszej m onarchii 
i zaohęoić do liczniejszego niż dotąd zw iedze­
nia A ustryi, a z drugiej stronyr rozszerzyć 
eksport wyrobów  austryaokich do A n g lii —  
ow óż ta doniosła sprawa postąpiła o znaozny 
krok naprzód, gd yż  ze sfery projektów  i dy­
skusyi, weszła już w stadyum wykonania. 
W ozoraj odbyło się w  sali dolno-austryaokiego 
zw iązku przem ysłow ego pierwsze posiedzenie 
w ielk iego kom itetu m ającego się zająć urzą­
dzeniem  tej w ystaw y. Na posiedzenie to p rzy­
był, oprócz wielu dygnitarzy rządow ych i au­
tonom icznych, tudzież reprezentantów prasy, 
także minister handlu bar. Cali i m iał prze­
m owę, w której pokrótce scharakteryzow ał 
ogrom ną doniosłość tego przedsięwzięcia. „Z a ­
bieram y się —  rzekł minister — do urządze­
nia w ystaw y austryackiej w L ondyn ie, w tem 
centrum państwa w ielko-brytańskiego, będąoe- 
go najw iększym  i najbogatszym  handlowym  
rynkiem  zbytu  na całej kuli ziem skiej. N ieje­
dnemu w yda się m oże to przedsięwzięcie zbyt 
ryzykow nem , wszelako i w żyoiu  ekonom i- 
cznem sprawdza się nieraz zasada, że „k to  
nie ryzykuje, ten nic nie m a“ . T o  pewna, że 
jeżeli nie będziem y próbow ać i nio nie ze­
chcem y ryzykow ać, w takim razie zyski same 
z siebie nam nie spadną“ . W  końcu rzekł 
minister, że rząd pójdzie do najdalszych gra- 
nio m ożliwośoi zarów no w m oralnem  jak  i ma- 
teryalnem  poparciu tego przedsięwzięcia.

Po ministrze przem awiał dyrektor pro­
jektow anej wystaw y radzca cesarski, A dolf 
Schwarc i wyjaśniał, ze projekt urządzenia w y ­
staw y austryackiej w Londynie m iędzy inn y­
mi także i z tego powodu przedstawia w ielkie 
korzyści, iż A nglia  jest dziś jedynym  rynkiem  
zbytu, nie odgrodzonym  od świata murem oel- 
nym , podczas gdy  obrót handlow y z państwa­
mi, z któremi znajdujem y się w stosunku tra 
kratowym , staje się ooraz trudniejszym  i wym a­
ga z naszej strony coraz większych ofiar. Do 
tych niew esołych horoskopów przyłącza się je ­
szcze widm o samoistnego węgierskiego obszaru 
celnego. Owóż niepodobna dopuśoió do tego, 
ażeby nasz przem ysł zaskoczony został z nie- 
nacka tym i w ypadkam i. Musi on zawczasu 
starać się o zdobyoie now yoh rynków  zbytu za 
granicą, a najw dzięczniejszym  ze wszystkioh 
jest rynek angielski ze swoją bogatą i tak li­
czne potrzeby mającą ludnośoią. Statystyka 
handlowa cesarstwa niem ieokiego w ykazuje, że 
rynek angielski stał się z biegiem  czasu naj­
większym  rynkiem  zbyta  dla eksportu niem ie­
ckiego. W  roku 1894 wynosił cały eksport 
niem iecki do A nglii 634 m ilionów marek, a 
w dziesięć lat później, t. j. w r. 1903, wzrósł 
już do 987 m ilionów marek, a w ięc przeszło 
o 5 0 % .

W ob ec tych  kolosalnych oyfr, malutkie 
cy fry  eksportu austryaokich w yrobów  przem y­
słow ych nie mają prawie żadnego znaozenia. 
W łaściw ie najw ięcej eksportowaliśm y dotyoh- 
ozas do A n glii w yrobów  skórzanych, t. j. obu ­
wia i rękawiczek. W artość eksportu obuwia 
wynosiła w roku ubiegłym  7,200.(XX), a ekspor­
tu rękaw iczek 10,200000 koron.

W  końcu dokonano w yborów  do prezy- 
dyum  kom itetu wystawowego. Godności preze­
sa jeszcze nie powierzono nikomu, gd yż  obecni 
nie m ogli się zgodzić na jednego kandydata, 
wiceprezesam i zaś w y b ra n o : posła do R ady
państwa K inka, radzcę kom ereyalnego Denka, 
prezesa związku przem ysłow ego p. Pastre’e i 
p. W iesenburga.

Wojna rosyjsko-japońska
Londyn. Do Biura Reutera donoszą z P e ­

tersburga : Mimo oficyalnyoh zaprzeczeń utrzy­
mują, że kwestya pokojow a została przez oara 
Mikołaja n ietylko form alnie rozważoną, ale że 
naw et zgodzono się co do warunków, na pod­
stawie któryoh R osya gotow ą jest zaw rzeć po­
kój. W arunki te są: Korea ma zostać pod 
zw ierzchnictw em  Japonii, Sachalin. Port Artura 
i półw ysep Liaotuński mają być odstąpione Ja­
ponii, W ładyw ostok  ma b yć  ogłoszony jako 
port neutralny, ohińska kolej wschodnia ma 
być oddaną pod kontrolę m iędzynarodow ą; 
Mandżurya aż do Charbina ma być oddana 
Chinom.

Trudność przedstawia jedyn ie  kwestya 
pieniężuego odszkodowania, przy którem J apo­
nia się upiera. Przypuszczają jednakże, że ta 
trudność da się pokonać. Mimo tego nie jest 
wykluczonem , że Rosya spróbuje jeszcze szczęścia 
w jednej bitwie, zanim nastąpi rozstrzygnięcie. 
Sądzą jednakże, że pokój zostanie zawarty na 
pow yższych  warunkach, jeżeli ty lko uda się w 
przeciągu stosunkowo krótkiego czasu uporząd­
kować kwestyę odszkodowania.

Wiedeń. Doniesienie pism angielskioh, że 
Cesarz Franciszek Józef podjął się pośredni­
ctw a pokojow ego, jest niezgodne z prawdą, 
K iedy raz poruszono tę sprawę w salonowej 
rozm ow ie na dworze wiedeńskim, Cesarz o ­

św iadczył wręcz, że mieszać się do tej spraw y 
nie obce.

Londyn W edług otrzym anych tu infor- 
m acyj, kwestya odszkodow ania pieniężnego 
dlatego tw orzy największą trudność, że R osya 
bez nadania konstytucyi nie m ogłaby zaoią- 
gnąó w Europie tak w ielk iej pożyozki, aby 
odszkodow ać Japończyków , a na nadanie kon­
stytucyi nie chcą się zgodzić W ie lcy  książęta, 
gd yż  w tedy b y liby  zrujnowani materyalnie. 
(Profesor M asaryk oblicza, że car posiada 
przeszło sto zam ków i pałaców . W praw dzie do 
wielu z n ich przez życie  oałe ani razu nie 
zagląda, m im o to utrzym ane są one tak, aby 
b y ły  zawsze gotow e na je g o  przyjęcie. W  tym 
celu utrzym ują w  tych  pałacach 32.000 sług i 
lokali, co  kosztuje rocznie dw adzieścia m ilio ­
nów rubli. Carska rodzina liozy  33 w ielk ich  
książąt, z k tórych  każdy pobiera pensyi dwa 
m iliony dwieśoie pięćdziesiąt tysięcy  rubli r o ­
cznie. O prócz tego w ielcy książęta posiadają 
tyle m ajątków  ziem skioh, że rów na się to 
czterdziestej częśoi terytoryum  europejskiej 
R osy i i mają 325 zam ków i pałaców , w k tó ­
rych  utrzym yw anych  jest kosztem  państwa
22.000 sług i lokai. Z  danych tych  o b liczyć  jest 
łatwo, że car i w ieloy książęta oprócz o lbrzy ­
m ich, wprost bajecznej w artośoi dóbr, które 
posiadają w R osyi i z któryoh oiągną dooho 
dy, kosztują R osyę gotów ką rooznie 116,250.000 
rubli, czy li około 280,726.000 koron. Nie po li­
czono w tem listy oyw ilnej cara, no i n ie le ­
ga ln ych  dochodów  wielkioh książąt. Ow óż w 
razie konstytucyi odpadłoby to wszystko, a 

onieważ w ielcy  książęta przyzw yczajen i są żyć 
ez rachunku, w ięc oczyw iście  doszliby ryohło 

do m ateryalnej ruiny. — Przyp. Red. Przegl.)
Tokio . Oyama donosi, że Roayanie ustawili 

działa w Czihiatun, w odległości 2 mil na zachód 
od Fanguan. W  poniedziałek w nocy starły się 
patrole obu armii na zachód od Siaopao i przyszło 
do zaciętej walki.

Niuczwang. 3.000 Rogyan dotarło w ponie­
działek do linii kolejowej w Hajczeng • Tasiczao i 
nieznacznie ją uszkodziło. Wkrótce ją  naprawiono. 
Rosyanie cofnęli się potem bez walki. Chińczycy 
informują Rosyan o rozkładzie sił japońskich.

Wiedeń. Politische Korrespondenz donosi: 
Tutejszy poseł japoński oświadcza, że nib otrzy­
mał żadnych wiadomości, dotyczących rokowań 
pokojowych.

Londyn. Zastępca Biura Reutera zakomuni­
kował tutejszemu posłowi japońskiemu Hayashi’emu, 
wiadomości o rokowaniach pokojowych. Hayashi 
przyznał, że wiadomości są bardzo zajmujące i 
bardzo ważne, Oświadczył jednakże, że nie jest 
w stanie daó w tej sprawie bliższych informaoyi. 
Tyle jednakże jest pewnem, że pierwsze kroki nie 
mogą wyjśó od Japonii. Natomiast nie widzi po­
wodu, dlaczegoby ich nie miała podjąć Rosya. 
Mogą ją powstrzymywać od tego chyba edynie 
względy na położenie wewnętrzne kraju,

Londyn. D aily Mail donosi, że japońskie 
warunki pokojowe są następujące : 1) oddanie ca­
łej Mandżuryi Chinom z warunkiem, że ją  otworzą 
dla handlu międzynarodowego; 2) w Porcie Artura 
pozostaje załoga japońska; 3) uznanie japońskiego 
protektoratu nad Koreą; 4) wydanie Japonii ro­
syjskich okrętów wojennych, znajdujących się w 
portach neutralnych, a mianowicie : ,tCaiewicza“ i 
6 antytorpedowców w Kiaoczao, „Askolda" i tor­
pedowce w Szangaju, „Diany“ w Saigon; 5) Od­
szkodowanie wojenne w wysokości kosztów ponie­
sionych przez Japonię; 6) Oknpacya przez Japoń 
czyków Władywostoku aż do zapłacenia odszkodo­
wania w dwóch ratach ; 7) zwrot R«.cbalinu.

Petersburg. W obec doniesienia Biura Reu­
tera o warunkach pokoju z Japonią, jest Peters­
burska sgeneya telegraficzna upoważnioną do o- 
świadczenia, że stanowisko rsądu rosyjskiego, wy- 
łuszczone w telegramie agencyi z dnia 18 b. m., 
nie uległo wcale zmianie. Pewny siebie ton tele 
gramu Biura Reutera wywołał tu wielkie zdziwie­
nie. Po zasiągnięciu odpowiednich informacyi, 
stwierdzono, że zaszło tu nieporozumienie.

Paryż. Na wczorajszem  ostatniem posie­
dzeniu kom isyi hulskiej odczytano następujące 
sprawozdanie admirała Spauna:

Stwierdza się, że komisya nie w ydaje orze­
czenia oo do obecnośoi lub nieobecności obcyoh 
torpedow ców  pod Hull. Adm irał R ożestw ień- 
skij m ógł obaw iać się niebezpieczeństwa dla 
swojej eskadry i m ógł postąpić tak ja k  postą­
pił. Zobow iązanie R osyi do odszkodowania ofia­
rom zajść w  H ull przyjm uje się do wiadomości.

Sprawozdanie to zostanie ju tro doręczone 
reprezentantom  rządu rosyjskiego i angiel­
skiego.

Tokio . Rząd japoński zam ów ił 25 kontr- 
torpedow oów  i zażądał rych łego ich dostar­
czenia.

Paryż. Adm irał Rożestw ieńskij w rozm o­
w ie ze w spółpracow nikiem  Petit Parisien w Nossi- 
B ć (na Madagaskarze) w yraził przypuszczenie, 
że T ogo  w tak w ielkiem  oddaleniu od Japonii 
nie zaatakuje go. A dm irał dodał, że nie opuśoi 
obecnego m iejsca pobytu  przed nadejściem 
trzeciej eskadry floty bałtyckiej

Teodozya. Jenerał Stossel wczoraj wieozo- 
rem odjechał do Petersburga.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Prawie w szyscy w ieloy ksią­

żęta w yjeohali do M oskwy na pogrzeb w- ks. 
Sergiusza. W . ks. W łodzim ierz jest chory 
wskutek przeziębienia i pozostał w Petersburgu.

Baku. Kr-vawe walki uliczne trwają dalej. 
U lice są przepełnione trupami.

Baku. M iędzy Ormianami i Persami zapa­
nowała w czoraj zgoda.

Kaługa- Na linii M oskw a-K ijów  w ybuchł 
strejk.

Libawa. R obotę powszechnie na nowo 
podjęto.

C harków . Z  powodu strejku zeoerów dzien­
niki tutejsze nie w yszły

Wypadki w Królestwie.
Kraków . Z powodu strejku na kolei war- 

szawsko-wiedeńskiej kolej Północna zaniechała 
w ysyłania osobnych pociągów  do granioy.

W arszawa. Regularnie w ychodzący stąd 
o godzinie 12 ‘/t pociąg kolei warszawsko wie­
deńskiej wozoraj nie odszedł. Oczekują pow sze­
chnego strejku kolejow ego. U rzędnioy tow arzy­
stwa ubezpieczeń „R osya" strejkują. Urzędnicy 
polioyjn i na zarządzenie władzy uzbrojeni zo­
stali w rew olw ery.

W arszawa. W czoraj rano funkoyonaryusze 
kolei warszawsko-wiedeńskiej zażądali przez 
swoich delegatów  stanowozej odpow iedzi na 
przedłożone dawniej żądania. Odpowiedź zarzą­
du kolejow ego nie za d ow o iła  interesowanych, 
którzy też ośw iadczyli, że natychm iast rozpo- 
ozynają strejk na wszystkioh oddzialaoh. T e le ­

grafy  i telefony kolejow e nie funkoyonują 
D worca wiedeńskiego strzeże r ojsko. Na linii 
warszawsko-petersburskiej ruch odbyw a się bez 
przerwy.

Kraków. Nadeszła tu wiadom ość, że ofi­
cera ks. W asilczykow a zam ordowano przed k il­
ku dniami. Ofioer hr. Przeździeeki podobno ucieki 
zagranicę, bo otrzym ał w yrok śmierci z korni 
tetu rew oluoyjnego.

Z izby sądowej.
Lw ów , 23 lutego.

(iSprytne oszustwo).
W sprawie Borucha Steuermanna. oskarżone­

go o współwinę w sprytnem oszustwie, za które już 
we wrześniu u. b. roku skazano Sobla i Polturaka 
na ciężkie więzienie, zapadł wczoraj wieczorem 
wyrok. Z przeprowadzonej rozprawy sędziowie 
przysięgli nie nabrali dostatecznego przekonania 
o winie Steuermanna, wydali też werdykt prze­
czący. Woboc tego trybunał uwolnił Steuermanna 
od odpowiedzialności karnej.

* **
Nowy Sącz 22 lutego.

(Odpowiedzialność burmistrzów za wypadki.)
Przy budow ie kanału w C iężkow icach u- 

lica, nie była  w nocy oświetlona, ani kanał 
przykryty , w skutek czego jakiś przechodzień 
upadł i potłukł się. Zaskarżony burmistrz C ię­
żkow ic p. J óze f Górski skazany został na 30 
koron grzyw ny. W  skutek odwołania się p. 
Górskiego przeoiw  temu w yrokow i odbyda się 
w tej sprawie ponow na rozprawa karna przed 
trybunałem  w N ow ym  Sączu. Obrońca usiło­
wał w ykazać niew inność burmistrza, który 
działał na podstawie uchw ały rady gm innej, 
bez której zezw olenia n ic działać nie może. 
Prokurator utrzym yw ał natomiast, że burmistrz 
odpow iedzialnym  jest za wszelkie nieporządki 
w m ieście i wszelkie ztąd w ynik łe  i w yniknąć 
m ogące nieszozęśliwe w ypadki i wcale uohwa- 
łą radj^ zasłaniać się nie może. Trybunał po- 
dzielająo zdanie prokuratora, potwierdził w y ­
rok I  in sta n cji zasądzający p. G órsk ieg o  na 
80 koron grzyw ny

K R O N IK A .
Lwów 28 lutego.

Mianowania. Minister kolei zamianował dr. 
Stefana Mossora, sekretarza kolejowego i zastępcę 
naczelnika oddziału prawniczego i administracyjne­
go w dyrekcyi w Stanisławowie, naczelnikiem tego 
oddziału; inspektora Jana Witkiewicza, naczelnika 
warsztatów w Stryju, naczelnikiem warsztatów we 
Lwowie, oraz starszego komisarza budownictwa K a­
rola Piechawskiego w Stanisławowie, kontrolerem 
konserwacyi tamie.

O byw atelstw o honorow e nadała Ra 'a gmiu- 
na miasta Chyrowa staroście w “Starym Samborze 
p. Leonowi Ricciemu w uznaniu jego zasług dla 
dobra gminy, przedewszystkiem zaś za rozszerzenie 
budyuków szkolnych.

Z  galic. Tow arzystw a muzycznego. Kon­
cert III gal. Towarzystwa muzycznego odbędzie 
się w pierwszych dniach marca. W programie ; Bee- 
thovena: Oktet na dęte instrumenty, Sindinga: Sym­
fonia d-moll. Baydna: dwie pieśni na cbór mięszany 
z orkiestrą (Polowanie, Taniec). Próby do symfonii 
Sindinga odbywają się już od dwóch miesięcy. 
Kompozycya ta nawskróś oryginalna, posiadająca 
ustępy, porywające siłą i pięknością, nie liczy się 
ze środkami, to też partytura jeży się niezmierne- 
ml trudnościami.

Delegatami do Towarzystwa wzaj ubezpie­
czeń w Krakowie wybrano w okręgu wyborczym 
Stanisławów-Tłumacz posła Włodzimierza Gniewo­
sza, p. Kazimierza Kaj. Łukasiewicza i p. Mieczy­
sława Brykczyńskiego.

Odznaczenie. Cesarz nadał atarszemn leka­
rzowi powiatowemu Karolowi Weinerowi w Śnia- 
tynie przy sposobności przeniesienia w stan spo­
czynku krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Tram w aj elektryczny ze Lw ow a do Kul- 
parkowa Na wczorajszem posiedzeniu magistratu 
rozpatrywano między innemi sprawę budowy linii 
kolei elektrycznej od kościoła św. Maryi Magda­
leny do przystanku kolei żelaznej w Kulparkowie. 
Ze względu, że koszta budowy dwutorowej linii 
z brukowanem międzytorze ,-i wyniosłyby 422.000 
koron, a koszta takiej samej linii z szntrowanem 
międzytorzem wyniosłyby 380.000 koron, magistrat 
zgodził się na przedstawienie Radzie miejskiej 
wniosku na zbudowanie między kościołom Maryi 
Magdaleny a przystankiem kolejowym w Kulpai- 
kowie jednotorowej linii, z czterokrotną wymianą 
z warunkiem, że starający się o zbudowanie tej 
linii właściciele realności złożą tytułem funduszu 
gwarancyjnego 62.600 koron. W razie, gdy linia 
będzie się opłacać przez lat pięć, gmina zwróci im 
ową sumę Ponadto^ obywatele ci mają bezzwro­
tnie złożyć na fundusz budowy tej linii kwotę 
46.000 koron.

Na wczorajszem posiedzeniu magistratu u- 
chwalono przedłożyć Radzie miejskiej wnioski 
w sprawie regulacji parcel gruntowych przy ulicy 
Krzyżowej, należących do p. W incentego Rawskie­
go i poprowadzenia przez owe grunta dwóch ulic : 
jednej przecinającej u]. Krzyżow ą i drugiej, prze­
cinającej ulicę Issakowicza.

Ze subwencji dla teatru ludowego w wyso­
kości 1000 kor. uchwalono ściągnąć 600 kor. tytu 
łsm raty należytości za zużyty gaz z gazowni miej­
skiej, resztę zaś 600 kor. wypłacić w gotówce dy 
rekcyi teatru ludowego.

Wyjaśnienie. Zanotowaliśmy onegdai, że w roz­
prawie przeciw redakcyi Monitora oskarżyciele 
panowie Miiblstein, przewodniczący zboru izraeli- 
ckiego w Kałuszu, i sekretarz tego zboru, Stein, 
poniechali skargi w zamian za to, że redaktor te­
go pisma pan Władysław Matkowski złożył oświad­
czenie rehabilitujące tych panów z niektórych za­
rzutów, uczynionych im w korespondencji M oni­
tora z Kałusza. Oto dowiadujemy się, że wiado­
mość ta polegała na mylnej informacyi. Oskarżyciele 
bowiem, chcąc uniknąć werdyktu przysięgłych, sa­
mi skargę cofnęli, zaś jian Matkowski jedynie 
z lojalności dziennikarskiej złożył nie do protokołu 
sądowego, a więc prywatnie, oświadczenie tej treści, 
że redakeya Monitora bynajmniej nie chciała po 
dać w podejrzenie osobistej uczciwości pana Miihl- 
steina; zaś w owej borespondencyi połączono osobę 
pana Miihlsteina z nadużyciami w zborze kałuskim, 
gdyż jako prezes rady zboru jest on odpowiedzial­
nym za dziejące się w tym zborze nadużycia. Na­
tomiast panu Steinowi odmówił pan Matkowski 
wystawienia jakiegokolwiek oświadczenia i mimo 
to pan Stein oskarżenie swoje cofnął,

Intendew  z drem Małachowskim  W ie­
deński korespondent Dziennika polskiego rozma­
wiał w parlamencie z drem Małachowskim o przy- 
szłem ukształtowaniu się stosunków w lwowskiej 
Radzie miejskiej. Dr. Małachowski oświadczył mię­
dzy innemi, że w razie wyboru do Rady miejskiej 
stanie z ochotą do pracy jako szeregowiec, zaś o
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prezydenturę pod żadnym warunkiem ubiegać się 
nie chce, ani w razie powierzenia mu tego stano­
wiska nie przyjmie go. Dr. Małachowski bowiem 
jest zdania, ie obecne stosunki w Radzie są tego 
rodzaju, iż żelaznej potrzeba energii i możliwie 
najzdrowszych nerwów, by módz w ręku utrzymać 
ster spraw miejskich Główną tego przyczyną jest 
to, że rzeczowa dawniej krytyka zeszła dziś na 
grunt osobisty i przerodziła się w osobiste antago­
nizmy. Dziewięcioletnia praca na stanowisku pre 
zydenta, której ostatnie lata upłynęły drowi Mała­
chowskiemu już wśród tych ciężkich stosunków, 
zmęczyła go i nie czuje się on na siłach na nowo 
podjąć się tej niewdzięcznej pracy.

Śm iertelność we Lw ow ie w styczniu 1905.
W  czasie od I do 28 stycznia wedle wykazów u- 
rzędowych wiedeńskie) centralnej komisy i staty­
stycznej zmarło we Lwowie wraz z obcymi chory­
mi, leczonymi w lwowskich szpitalach, 348 osób ; 
na 1000 mieszkańców wypada zatem 24'2°/0.

Z chorób zakaźnych umarło w tym czasie 16 
osób, mianowicie : na dyfteryę 7 osób (w tej liczbie 
2 obcych), na koklusz 1, na szkarlatynę 8 (1 obcy), 
na odrę 2. na tyfus brzuszny 2 (obaj obcy) na go­
rączkę połogową 1,

Konkurs. Celem nadania jednorazowego sty- 
pendyum w kwocie 500 koron z fundacyi Pelagii hr. 
Skarbkówny przeznaczonej dla uczenicy jednej z 
lwowskich szkół śpiewu, ogłasza się konkurs z 
terminem do końca lutego b. r. —  Podania, za­
opatrzone w świadectwa szkoły śpiewu, do której 
uczenica uczęszcza, należy wnosić do sekretaryatu 
konserwatoryum gal. Towarzystwa muzycznego.

Z  królew skiej galeryi obrazów w D re ­
źnie ukradziono w ubiegłym tygodniu niewielki, 
lecz kosztowny miedzioryt, noszący podpis „D er  
Bundthurm am Seeufer bei Bucrghefu. Zarząd 
galeryi w kurendzie przysłanej do tutejszej poli 
cyi przyrzeka każdemu, ktoby tylko dał jakąś 
informacyę, mogącą posłużyć do wykrycia, gdzi# 
miedzioryt ten się znajduje, sto marek nagrody, 
zaś temu ktoby sam wskazać potrafił, gdzie on 
jest, trzysta marek nagrody.

Tem peratura dnia 21 lutego o godz. 7 rano 
wynosiła : w Galioyi zachodniej — 4, we wschodniej 
— 2, w Tarnopolu — 5, w Czerniowctcb 10, w 
Wiedniu — 1, tyleż w Salcburgu i w Gracu, w Pra­
dze 0, w Tryeście -(-4, w Abbazyi -j-3, w Raguzie 
-(-9, w Peszcie 0, w Berlinie 1, w Hamburgu
— 2, w Monachium O, tyleż w Zurychu i w Gene­
wie, w Lugano -j-2, w Anglii -f-4, w Paryżu —]-1, 
w Biarritz —(-1, w Nizzy 0, w północnych Włoszech 
0, we Florencji -(-3, w Rzymie -{-5, w Neapolu 
- f  6, w Palermo -f 12, w Madrycie — 1, w Peters­
burgu -(-2, w Warszawie i w W iln ie— 1, w Moskwie 
— 7, w Kijowie — 8, w Odesio + 1 , w Serajewie 
i w Belgradzie — 2, w Bukareszcie — 9, w Sofii 
— 11, w Konstantynopolu -f-4.

Polacy w Paryżu — wobec wypadków  
warszawskich, z Paryża piszą: Smutne wypadki 
warszawskie odbiły' się bolesnem echem i wśród 
paryskiej Polonii. Celem rozważenia ich urządzono 
w sali At.hónóe St. Germain wielki wiec polski. 
Zdawało się, że wiec istotnie odbędzie się poważnie 
i uroczyście, niestety stało się wprost inaczej. Wa 
śniono się, spierano i jak po większej części poli­
tycznych zebrań polskich w Paryżu, w duszy 
uczestników pozostał osad niesmaku.

W ystawa fotograficzna. Staraniem „Lwow­
skiego Towarzystwa fotograficznego" odbędzie się 
we Lwowie w maju i w czerwcu w salonie Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych trzecia wystawa foto­
graficzna. Zgłoszenia amatorów, chcących wziąć 
udział w wystawie, będzie przyjmował do 80-go 
kwietnia p. Henryk Mikolasch (Lwów, Koperni­
ka 1 11)-

Ofiary terroryzm u w  Rosyi Frankfurter 
Zeitung podaje spis książąt i dostojników rosyj­
skich zgładzonych przez rewolucyonistów w ciągu 
ostatnich 25 ciu lat. I tak zamordowano : 16 sier­
pnia 1878 r. generała Mezencewa, szefa tajnej po­
licyi, 22 lutego 1879 księcia Krapotkina, szefa 
policyi w Charkowie, 13 marca 1881 cesarza Ale­
ksandra II, 30 marca 1882 generała Strelnikowa, 
prokuratora w Odesie; 27 grudnia 1883 r. Sudej 
kina, szefa tajnej policyi i jego synowca Sadow­
skiego.; 11 stycznia 1890 kapitana Zołotuszyna 
szefa tajnej policyi w Moskwie; 27 lutego 1902 
Bogoliepowa, ministra oświaty; 15 kwietnia 1902 
Sypiagina, ministra spraw wewnętrznych; 19 maja
1903 generał gubernatora Bogdancwićza; 17 lipca
1904 Plehwego, ministra spraw wewnętrznych; 17 
lipca 1904 Andrejewa, wicegubernatora Elizawet- 
pola; 1 sierpnia 1904 pułkownika Bogusławskiego, 
zarządzcę okręgu Sormalińskiego na Kaukazie; 17 
lutego 1905 ,r. w księcia Sergiusza.

Mordy zaś popełnione na Bobrykowie, geue- 
rał-gubernatorze Finlandyi i na senatorze Johnsso- 
nie nie mogą być przypisane rewolucyonistom ro­
syjskim. Prócz wyliczonyoh mordów dokonali rewo- 
lucyoniści rosyjscy jeszcze kilka zamachów, które 
nie odniosły jednak zamierzonego skutku. Miano­
wicie nastawali na życie Pobiedonoscewa, jenerała 
Wabia w Wilnie, księcia Oboleńskiego w Charko­
wie, generał-gubernatora Kaukazu księcia Golicyna, 
policmajstra Metłeńki w Białymstoku i barona 
Korffa.

Etyka małżeńska u zw ierząt. “Wielki zna­
wca świata zwierzęcego, dr. Woods Hutchinson, o- 
głosił w angielskiej Contemporary Benie w wyniki 
swoich obserwacyj nad stosunkami małżeńskimi u 
zwierząt. Z wywodów tego uczonego okazuje się, 
że cnoty małżeńskiej wierności nie w ięli ludzie 
w wyłączne posiadanie, ale ie  odznacza się nią 
także bardzo wiele zwierząt. Można śmiało powie- 
cizieć — ca podstawie wywodów wspomnianego u- 
czonego —  że tylko stworzenia stojące na niskim 
stopniu rozwoju, jak uaprzykład gady, prowadzą 
życie poligamiczne, im zaś na wyższym znajdują 
się stopniu, tern większą odznaczają się skłonno­
ścią do monogamii.

Wśród ptaków niektóre gatunki przewyższają 
zwierzęta ssące, z wyjątkiem małp najpodobmej- 
szych do ludzi, w przywiązania małźeńskiem. Sto­
pień ich wierności dożywotniej jest bardzo wysoki; 
iane gatunki natomiast stoją bardzo nisko pod tym 
względem, jak np. kosy i kukułki. Stosunek ilościo­
wy tych dwóch rodzajów ptasich jest jednak taki, 
że prawdopodobnie 9(>°/0 z nich są monogamami w 
ścisłem znaczeniu tego słowa.

Trwałość związku małżeńskiego u zwierząt 
jest pierwotnie zazwyczaj ograniczona czasem, 
w którym potomstwo potrzebuje opieki rodziciel­
skiej, aby się wyżywić i do walki z życiem przy­
gotować Monogamiczne małżeństwo, trwające przez 
iycie  całe, jest zatem dotychczas najwyższą formą 
rozwoju. Przeżyła ona wszystkie inne formy i przy 
jęta została przez każdą rasę panującą, bo gw a­
rantuje największą ilość silnych potomków. Rasa 
monogamieziia zwycięży w końcu zawsze rasy po­
ligamiczne.

Wszystkie wyższe gatunki mięsożernych ssa­
ków są jeduożeńcami, np. tygrysy, lwy, lamparty, 
lisy, szakale, dziki, niektóre antylopy i t. d. W yż­
sza moralność dzikich zwierząt dlatego nie zwra­
cała uwagi ludzkiej, ponieważ właśnie obłaskawio­
ne zwierzęta domowe powróciły do wieloźeirst.wa.

I tak np. dzik, który był zupełnie monogamiczny 
i prawdopodobnie dochowywał wierności małżeń­
skiej przez całe życie, pełniąc wzorowo obowiązki 
ojcowskie, zatracił, jako Świnia domowa, swoje za­
lety. To samo powiedzieć można e psie, o ile go 
za wilka obłaskawionego uważać będziemy, Dr. 
Hutchinson twierdzi nawet, że człowiekowi dlatego 
tylko udało się obłaskawić nie więcej jak 8— 9 
zwierząt i ptaków, ponieważ zrdorzęta te miały 
z natury tak silnie rozwinięte skłonności poliga­
miczne, że z łatwością cofnęły się z wyżyn rozwo­
ju monogamicznego do narzuconej im przez ho­
dowcę człowieka poligamii. Inne zwierzęta nagiąć 
się nie mogły do celów ludzkich i wymierają 
w niewoli. Złe obyczaje kukułki rozwinęły się, 
zdaniem przyrodnika angielskiego, na tle „nie- 
rooralności płciowej11 poliandryoznych samiczek.

„Kukułka —  mówi on —  uprawia prawdo­
podobnie poliandryę. I  dlatego to samiczka, przyj­
mująca zaloty tuzina samców, nie ma czasu zająć 
się nudną budową własnego gniazda. I żaden 
też z wesołych samczyków nie pomógłby jej w tej 
robocie11.

Sanatoryum Vanderbildta w Paryżu. Zna­
ny milioner amerykański, William K. Vanderbildt, 
przybył z małżonką do Paryża, aby szukać u spe 
cyalistów paryskich ulgi w cierpieniach reumaty­
cznych, dolegających obu małżonkom. Leczenia 
podjął się dr. Gauthier i doprowadził za pomocą 
świetlnych kąpieli elektrycznj ch do tego, że Van- 
derbiltowie wrócili do Ameryki zupełnie uzdrowie­
ni. Na początku b. r. dr. Gautier posłał milionero­
wi rachunek za leczenie Jakież było zdziwienie 
Vanderbildta, skoio, odczytawszy rachunek, prze­
konał się, iż uczciwy lekarz paryski potraktował 
go jak zwykłego śmiertelnika, nie żądając nic po­
nad zwykłą cenę leczenia, pobieraną od innych 
pacyentów. Ujęty tem przesłał natychmiast drowi 
Gautierowi sumę, znacznie wy ższą od żądanej, 
z uwagą, że ze strony lekarza zaszła chyba po­
myłka ; prócz tego zaś załączył jeszcze czek na 
milion franków, z prośbą, aby za tę sumę założone 
było w Paryżu, pod kierownictwem dra Gautiera, 
sanatoryum dla ubogich chorych, w którem pa- 
cyenci moglib, korzystać z najnowszych środków 
leczniczych, a zwłaszcza ze światłoterapii. Zgodnie z 
życzeniem tem dr. Gautier zabrał się energiczuie 
do pracy i w tych dniach przy ulicy Leonarda da 
Vinci w Paryżu, dzięki milionerowi amerykańskie­
mu, otwarto nową instytucyę dobroczynną.

Zm  rli. W  Samborze Józef Dzierżanowki, 
starszy inspektor podatkowy, lat 46. —  W  Żywcu 
Wanda ze Świerzyńskich Korwinowa, w 54 r. ży­
cia. —  W  Żółkwi Stanisław Muszkiet, inżynier, 
przeżywszy lat 80.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  1, w poł. 
- f  8 B, Bar 776. Spada. Pochmurno. 

Wyrafinowana-
— Jesteś zadowolona z nowej służącej ?
— Hm, byłaby dobrą, gdyby nie miała upodobań 

tak wyrafinowanych.
—  Jak to?
—  Tłucze mi tylko najdroższą porcelanę.

Przy egzaminie-
Profesor To prawdziwa zuchwałość, przystą­

pić do egzaminu z historyi Francyi. a nie wiedzieć 
o Ludwiku X IV .

Uceeń. Proszę pana, nasz profesor zawsze po­
wiadał: oo do Ludw ka X IV , t'o wolę nic o nim 
nie mówić.

Widowiska i koncerty.
T ea t1 miejski. Dziś: po raz pierwfezy „Ponad 

siły,“ sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonaoh Bjórn- 
stierne-Pjorrsona, przekład Jana Kasprowicza — 
W  piątek i w sobotę „Ponad siłyto. W niedzielę 
popołudniu „Posłaniec nr, 6666,“ operetka C. M. 
Ziehrera. Wieozorem „Ponad siły11.

Coiosseum  W Pasażu Hermanów od 16go 
lutego do 1 marca. Goście z Warszawy: Adolfina
Zimajer, Antoni Fertner, Wincenty Rapacki i 
Leopold Morozowicz występują w jednoaktowych 
operetkach: „W ęglarze,11 „Piosnki tyrolskie/ „Liz- 
ka i Frycek,M „Krew nie woda41 itp , oraz reszta 
programu z nowych pierwszorzędnych sił atrakcyj­
nych podług wielkich plakatów. Ceny zwykle. 
Początek punktualnie o 8 wieczór.

Literatura i sztuka.
*  „Polszczyzna w  żargonie żydowskim  przez 

J. Ohr. Mamy przed sobą bardzo interesującą bro­
szurę. Autor zaznacza na wstępie, że żargon w rze­
czywistości me jest wcale językiem żydowskim. 
Opierając się dalej na odpowiednich dokumentaoh, 
dodaje, że „na oałym obszarze ziem polskich, do 
których żydzi imigrować zaczęli już w V III wieku, 
przyjęli oni początkowo język krajowy za własny. 
Gdy namnożyło się coraz więcej żydów w Polsce, 
mówili oni w X II  wieku wyłącznie po polsku 
i pisali nawet w tym języku, lecz literami he- 
brajskiemi, jak to czynią obecnie z żargonem nie 
mieckim.

Żargon niemiecki zaczął się rozpowszechniać 
w Polsce dopiero w X IV  wieku. Żydów prześla­
dowano wledy w Niemczech w najokropniejszy 
sposób, przenieśli się więc owego czasu gromadnie 
do Polski, przynosząc z sobą żargon niemiecki. 
Pod ich wpływem dawniejsi żydzi polscy "porzucili 
dotychczasową swoją polszczyznę zaledwie w sto 
lat po Kazimierzu Wielkim. Prawdziwa to ironia, 
że rabin Jskób Polak najwięcej się przyczynił do 
wyrugowania polszczyzny z pośród żydów. Założył 
on „jeszywę" (szkołę wyższą) w Krakowie z ję ­
zykiem wykładowym —  szwabskim, gdyż sam się 
kształcił w Szwabii Wtedy to nastały takie czasy, 
że żyd, który nie chciał w Polsce uchodzić za „uie 
uka", musiał porzucić język polski i rozmawiać w 
języku, jakim wykładano w „jeszywieu. A gdy w 
czasie późniejszym namnożyło się wszędzie w Pol­
sce takich „jeszywu, rozpowszechnił się żargon, 
ruSuJ4c język polski z domów żydowskich.

Z żydem naszym, chałaciarzem powszechnie 
zwanym, który nie zna języka polskiego, Niemieo 
każdy obecnie łatwo się porozumie. Główną między 
nimi przeszkodę stanowią wyrazy hebrajskie i pol­
skie, na które Niemiec posiada własne wyrażenia, 
niezrozumiałe dla żyda żargonowego.

Żydzi rosyjscy, zamieszkali po za obrębem 
Królestwa Polskiego, a zwani powszechnie „Litwa- 
kami", znaczną część wyrazów polskich, które we­
szły do żargonu żydowskiego, zamienili i wciąż za­
mieniają na rosyjskie, zarówno w mowie potocznej 
jak i piśmieunictwie. Napływ zaś tych przybyszów 
do gubernii Królestwa, a zwłaszcza do jego miast 
głównych: Warszawy i Łodzi, przyczynia się ró­
wnież do rugowania wyrazów polskich z żargonu, 
które zastępuje mieszanina słów rosyjskich. Nawza­
jem znowu nie da się zaprzeczyć, że i wychodź­
cy „litewscy11 poddają się wpływowi żydów pol­
skich.

Wielka obfitość „Litwaków", większa w ka­
żdym razie, niż żydów z Królestwa, emigruje czę­
sto do Galicyi, przynosząc z sobą żargon upstrzo­
ny ruscycyzraami.

Jako wynik naturaluy polszczyzny w żargo­

nie, tworzą się niekiedy całkowite zdania, ze słów 
polskich złożone. Tak np. mówi żargonowiec: Die 
babę łatet a torbę (baba łata torbę); po niemiecku 
zdanie to brzmiałoby: D ie Bettlerin fiickt ein
Bettelsack. Z tego zostały tylko w zdaniu iargo- 
nowem przedimki: die i em (a), oraz końcówka 
czasownika (lut-et), reszta to żargon polski.

Podobnych zdań ze słów, używanych po­
wszechnie, utworzyć można dużo, ja k : „D er  kozioł 
bodziet den kowal". D ie  gospodynie cerowet die 
spódnice11. „D ie  wiewiórkie drapet die sosnę, cy 
(czy) gryziet szyszkies11 itd.

Wyrazów polskich, używanych w iargonie, 
jest około tysiąca paruset. Czasowników i przymio­
tników jest po 300 przeszło. Razem z częściami 
mowy nieodmiennemi jest takich wyrazów blisko 
2.000, które też nreszczą się w słowniczku, dołą­
czonym do broszury. Na zakończenie autor przyta­
cza wpływ polszczyzny na poezyę żydowską i na 
rymowanie.

*  Wiadomości fotograficznych zeszyt 4-ty 
przyniósł tylko dwie reprodukoye fotograficzne: 
prześlic/ne „Studyum pejzażowe11 F. Włoszyńskiego 
ze Lwowa i „Główkę dziewczynki11 p. J Switkow- 
skiego również ze Lwowa. Natomiast dział literacki 
jest tym razem bogatszy niż zwykle. Oprócz bo­
wiem wielu drobnych przepisów dla amatorów, o- 
procz dalszego ciągu artykułu p. Halperna p. t. 
„Chemia nieorganiczna11, zawiera ten zeszyt bardzo 
interesującą pogadankę dr. “ Henryka Mikolascha 
o kompozyoyi w krajobrazie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 lutego.

(Z). Jak donoszą z Belgradu, nastał w 
sprawie now ej pożyozki serbskiej zwrot, który 
nie w yklucza moAliwośoi, iż fabryka Skody w 
Pilźnie przecie otrzym a dostawę now ych  ar­
mat dla artyleryi serbskiej. W edle  tych  osta­
tnich inform acyj bow iem  układ o nową p oży ­
czkę nie jest jeszcze ostatecznie zawarty, a ju ­
tro w yjeżdża serbski minister finansów Pacu 
w podróż do W iednia, Berlm a i Paryża, by 
przygotow ać grunt dla definityw nego załatw ie­
nia tej sprawy. W iadom ość o takim stanie spra 
wy nowej pożyozki •erbskiej dała impuls do 
znacznej zw yżki kursu akoyi Zakładu kredyto­
wego, najbardziej interesowanego w tem, czy 
fabryka Skody otrzym a ten obstalunek, bo po­
siadającego połow ę je j akcyj. Także inne akcye 
bankowe były  dziś przedmiotem ożyw ionych  
transakcyj spekulacyjnych, przedewszystkiem  
akcye L&nderbanku, oo przypisać należy po­
głoskom  o now ym  jakim ś napiętym  ju ż  intere­
sie finansowym m iędzy tym  bankiem a gm iną 
miasta W iednia-

Na giełdach zagranicznych pogłoski o bli- 
skiem wdrożeniu rokowań pokojow ych  m iędzy 
R osyą a Japonią w ystępow ały dziś w form ie 
o wiele bardziej stanow czej, niż przedtem, one 
też głów nie by ły  podstawą silnej tendencyi 
giełd paryskiej i londyńskiej.

Z  pow odu nierozwikłania przesilenia w ę­
gierskiego nie m ogą się rozpocząć rokowania 
przedstawicieli naszej m onarchii z W łooham i, 
R osyą  i Szwajoaryą o zawaroie now ych trakta­
tów handlow ych. G abinet hr. T iszy nie chce 
zam ianować sw ych delegatów, gdyż uważa jnż 
swoją misyę za skończoną i prowadzi jedyn ie  
prow izoryoznie spraw y państwa aż do zam ia­
nowania now ego rządu. W obec tego wstrzym a­
no na razie postanowione już wysłanie delega­
tów austro-w ęgierskich do R zym u celem  zała­
twienia niektórych kw estyj spornych, dotyczą­
cy ch  traktatu z W łocham i.

Ogłoszone dziś cy fry  handlu zagraniczne­
go naszej m onarchii za styczeń b. r. są nieste­
ty bardzo zasmucające. Im port bowiem  wynosił 
w ciągu stycznia 169,800000 koron, eksport 
zaś z naszej m onarchii za granicę tylko
133,400.000 koron, w  rezultacie tedy zamyka 
się obrót handlow y nadwyżką bierną na naszą 
niekorzyść w  sumie 36,400.000 koron.

T E L E G R A M ! „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

Paryż. Matin d on os i: T ym i dniami jeden 
z architektów  w ykry ł w lasku bulońskim  w 
w illi barona D e V aux budowane przez barona 
trzy podziem ne piętra. Baron D e V aux jest 
sekretarzem rojalistyoznego stowarzyszenia „B ia ­
ły G w oźd zik 11, by ł jednym  ze współoskarżo- 
nyoh w procesie o zdradę stanu, w ytoczonym  
w roku 1900 przeciw  Deroulede’owi i tow arzy­
szom. Zapytany o cel tych podziem nych p ię ­
ter, zm ieszał się baron De V aux niezm iernie i 
ośw iadczył, że ohoiał tam urządzić sobie ła­
zienki. Polioya  przypuszcza, że piętra te m ia­
ły  służyć za kry jów kę dla roja listyczu ych  spi­
skow ców i dla pretendenta ks. Orleańskiego.

Berno szwajcarskie. Tutejsze poselstwo 
rosyjskie w ystąpiło d ora d y  zw iązkow ej z przed­
stawieniami z pow odu zbierania składek na 
ofiary zaburzeń w R osyi, dalej z powodu u- 
dziatu w tych  składkach jednego z członków  
rady gm innej, wreszcie z pow odu gw ałtow ne­
go  tonu, w jakim  piszą gazety szw ajoarskie o 
R osyi i oarze.

Wiedeń. W obec doniesienia kilku dzienni­
ków o zam ierzonej jakoby dyslokacyi wojsk w 
jesieni b. r., przyozem  7 pułk p iechoty prze- 
euaozony b y ć  m iał do Celowca, 17 do Lubiany, 
a 27 do Gracu, o. k. Biuro korespondencyjne 
zostało upow ażnione ze strony yyojskowej do 
oświadczenia, że doniesienia te są nieprawdziwe.

P8ryż. Organ rew olucyonistów  rosyjskich 
Tribune Russe ogłasza odezwę popa Gapoua do 
partyi socyalistycznej w R osyi. W  odezw ie 
w zyw a Gapou do rnchu rew olucyjnego i do 
ustanowienia tym czasowego rządn rewolu- 
cy jnego.

Budapeszt. P. Daranyi ośw iadczył, że pod 
warunkami, uchwalonym i wozoraj przez kom i­
tet w ykonaw czy opozyoyi, nie może pod jąć się 
misyi utworzenia gabinetu przejściow ego.

Budapeszt. Sejm  przystąpił w czoraj do 
wyboru kilku kom isyj. Stronnictw o libera l­
ne opuściło na ten czas salę, na oo odezw ały 
się wołania ze strony zjednoczonej o p o z y o y i : 
„B ardzo dobrze, zawsze pow inniście w ynosić 
się za d r z w i!“ Prezydent Justh ośw iadczył, 
że rząd podał się do d ym isji, a dym isya ta 
została przyjęta. W edle więo zw yczaju , Izba 
powinna się od roczy ć aż do utworzenia no­
wego gabinetu. M ówca ośw iadczył jednakże, 
że sejm zbierze się dnia 8 go m arca dla we- 
ry fikacyi w yborów , bez względu na to, czy 
się n ow y gabinet utworzy, czy  nie. G d y ­
by jednak now y rząd ukonstytuował się 
p ie r w e j, m ów ca przystąpi do rych lejszego 
zwołania Izby  i prosi Izbę o upow ażnie­
nie na to. Izba zgodziła się na propozy- 
oyę prezydenta —  pocaem posiedzenia zam ­
knięto.

Londyn. W  Izbie niższej zapytał poseł
partyi robotniczej K eir Hardie, czy  rząd an­
gielski otrzym ał urzędowe zawiadomienie, że 
w W arszaw ie w ojsko rosyjskie bez przesłucha­
nia rozstrzelało 120 przyw ódoów  robotników  
i czy  rząd zamierza uczynić rządow i rosyjskie­
mu przedstawienie w sprawie sposobu, w  jaki 
tam władze traktują robotników .

Balfour od pow ied zia ł, iż rząd angielski 
nie m oże mieszać się w wewnętrze spraw y 
rosyjskie.

Berlin. Parlament niem iecki uchwalił 
w trzeoiem czytaniu traktat handlow y z Au- 
stro-W ęgram i 226 głosam i przeciw  79.

(Depesee popołudniowe)
Budapeszt. Pian utworzenia m inisterstwa 

przejściow ego z Daranyim  na czele nie pow iódł 
się. ponieważ partya Kossutha uczyniła uchw a­
lenie kontyngentu rekrutów zawisłem  od po­
przedniego uchwalenia reform y w yborczej, na 
co Daranyi się nie zgodził. Partya n iezaw isło­
ści poleciła Kossuthowi dalsze rokowania w 
sprawie utworzenia gabinetu koalicyjnego. T ru ­
dność tkw i w tem, że partya Kossutha nie ohoe 
popierać gabinetu, k tóryby opierał się na w spól­
ności ołowej aż do r. 1917 i k tóryby przyją ł 
zawarte obecnie traktaty handlowe.

Sosnowieo. R obotn icy  w drukarniach i 
w kopalni „Saturn" w rócili do pracy.

M oskwa. Na pogrzeb W . księcia Sergiu­
sza p rzybyli tu tylko dwaj w ielcy książęta 
M ichał § G eorgiew icz i M ecklenburg - Strelitz. 
P rzyby ło  za to wielu ministrów i dygnitarzy.

Na trumnie złożono w iele w ieńoów. Pułk 
dragonów, którego właścicielem  był zmarły, 
oraz zakłady naukowe m oskiewskie przysłały 
deputacye.

Także na trumnie, w której złożono zw ło­
ki w oźn icy  R udyngina, w iele osób składało 
wieńce. W . księżna Elżbieta przybyła  na p o ­
grzeb Rudyngina.

W szystk ie szkoły m oskiewskie są dziś 
zamknięte.

Łódź. 410 fabryk, zatrudniających 42 540 
robotników , znowu jest w ruchu. W  o! olicy  
wszędzie pracują, z w yjątkiem  dwóch fabryk.

Kraków. Pociągi z K rakow a dochodzą tylko do 
Szczakowej, gdy dawniej dochodziły do G ran i­
cy, gdzie je obejm owała służba rosyjska. W strzy­
mano zaś ruch pooiągów  luksusowych , które 
bezpośrednio przechodziły z W iednia  przez 
G ranicę do W arszaw y. Podróżni, jadący z K ra­
kowa do Królestwa polskiego i do W arszawy, 
udają się do M ysłow io i K atow ic, skąd koleją 
m odlińsko-dąbrowską dostają się do W arszawy.

R uch  towarow y z K rakow a do W arsza­
w y w strzym any. Na g łów n ych  s ta c ja ch  sta­
nęły. w ozy z k o k se m , idące z M orawskiej 
Ostrawy do K rólestw a. Szozególnie skutkiem 
tego wstrzym ania ruchu ucierpi S iląsk  i 
Morawa.

Z  K rakow a poczta  do W arszaw y idzie 
przez E jdkuny, do M oskw y przez Podw o- 
łoczyska.

Rada państwa.
Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie­

dzenia dokonano w yboru kilku członków  try ­
bunału stanu, poozem przystąpiono do dalszej 
dyskusyi nad kontyngentem  rekrutów. Zabrał 
głos m ów ca generalny pro p. P o g a c z n i k .

K om isya die nietykalności poselskiej obra­
dowała dziś nad sprawą wydania p. hr. Stern- 
berga z pow odu napadu je g o  na dziennikarza 
Peniżka. R eferat otrzym ał p. Chou.

Wiedeń. Po p. Pagaczniku zabrał głos 
m ówca jeneralny contra S c h u m e i e r .  Prze­
mawiał za odrębnością cłow ą i zerwaniem 
wspólności z W ęgram i, ' oraz za reformą w y ­
borczą. Żalił się też na traktowanie żołnierzy 
w wojsku.

Schumeier m ówi dalej.
Wiedeń. W  kole polakiem poruszył dziś 

p. P e t e l e n z  sprawę ostatniej m ow y pruskie­
go ministra Rheinbabena, w  której obraził on 
G a lic ję .

Prezes hr. D z i e d u s z y o k i  dał na jego 
zapytanie poufną odpow iedź.

W o j n a .
Londyn. Do D aily Telegraph donoszą z 

T ok io : R osyjska głów na siła wojenna znaj­
duje się jeszcze na praw ym  brzegu rzeki Sza. 
R osyam e wznoszą silne fo rty fik a c je  nad tą 
rzeką. Jenerał K uropatkin często przebyw a 
w pobliżu  m iejsoowośoi K ozanki. S łychać, i e  
skutkiem silnych  m rozów  dostał choroby 
oczu i że na jedno oko ohw ilow o zupełnie 
oślepł.

W  Porcie Artura w ydobyto z wody 5 ma­
łych  okrętów  rosyjskich.

Eskadra rosyjska, znajdująca się w W ła - 
dyw ostoku, w ypłynęła  onegdai z portu, w róci­
ła jednak n atychm iast, gd y  ujrzała eskadrę 
japońską, b loku jącą  port.

Londyn. W iadom ość o orzeczeniu kom isyi 
hullskiej w yw ołała  w prasie tutejszej w ielkie 
rozczarow anie. Daily Grafie powiada, że w yrok  
ten jest zupełnie niezadaw alający. D aily Tele­
graph, sądzi, że R osya odniosła zw ycięstw o d y ­
plom atyczne. Morning Post pisze, że skutkiem 
braku stanowozośoi rządu angielsk iego, A nglia  
poniosła w tej sprawie dotkliw ą klęskę. O be­
cnie okręty neutralne nie będą m iały żadnej 
ochrony przed napadami okrętów w ojennych. 
Daily Chronicie pisze, że R osya  odniosła p ierw ­
sze w ielkie zw ycięstw o w obecnej wojnie. K lę ­
ska rządu angielskiego zdaje się b y ć  kom ple­
tną. Standard w yw odzi, że w yrok wprawdzie 
w yw oła ł w A n glii rozczarowanie, jednakże na­
leży się przed nim ukorzyć.

Londyn. Zastępca Biura Reutera dow ie­
dział się w kołach japońskich w Londynie, jak 
się zapatrują na warunki, pod którym i rzeko­
mo R osya jest gotow a zawrzeć pokój. O świad­
czono mu, że ogłoszone warunki pokojow e są- 
niem ożliw e do przyjęcia  dla Japonii, m ianow i­
cie na p ro p o zy c ję  pozostawienia R osy i p ó łn o ­
cnej części Mandzuryi, a więo części kraju naj­
urodzajniejszej, Japonia n igdy się n ie  zgodzi.

H O T E L  G E O R G E ’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K . począwszy.

Przyjechali dnia 23 lutego. Hr. A. Potocki 
z Buczacza. Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. Hr, 
M. Tarnowska ze Sniatynki. Hr. T. Sobańska 
z Krakowa. Hr. S. Wodzicki z Krakowa Hr. J. 
Krasicki z Bachorzca A. Gorayski z Moderówki. 
“W. Ullmann z Czerniowieo. B. Broniewski z Lu­
blina. C. Swieżawski z Królestwa. A. Gostkowski 
z Tomic. H. Markowska z Mostów. M. Komornicka 
z Zawadki G. Jahn z* SzoMcica. A. Thomas 
z “Wiednia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lw ów —  Plac M&ryacki.
Przyjechali dnia 23 lutego. J. hr. Stadni­

cki i W. Lasocki z Warszawy. Z. br. Brunicki z 
Lubieńca A. Fiirth z Budziejowio. J. Ossadca i 
L. Mabowiecki z Bessarabi'. J. Torosiewiczowa z 
córkami z Zarzecza. Rotm. Wisłocki ze Złoczowa. 
P. Antoniewicz i P. Lityński z Krakowa. J. Ja­
kubowicz z Pużnik. A. Tremolióres z Paryża.

H O T E L  FR A N C U S K I
Lw ów  — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 28 lutego. T. Biliński z 

Tarnopola. R Friihling i R. Rudolf z Krakowa. 
W. Slonecki z Zielonego. S. Udrycka z Mostów 
Wielkich. J. Madeyski z Przemyślan. J. Borysław- 
ski, A. Breitenbaum, K. Deutsch, W. Hoffmann, 
R. Piwoda, S. Goldschmidt, K. Wisinger, M. Weiss, 
J. Kornfeld. S. Franki z Wiednia. E. Kaufmann 
z Grasse. K. Piątkowska z Józefówki. S. Zwolski 
z Bryniec. T. Wolski z Jarosławia. A. Aszkenazy 
z Koropca. A. Studziński z Bursztyna. A. Hanusz 
z Bochni.

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta nie pochodzi od Reiakoyi, nie bierze teł on* 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Rok założenia 1853.

Dom baiitow y 1 K antor wym iany
pod firtną:

A O G O S T  S C H E L L E N E B R G  & S Y N
Lwów, Karola Ludwika 1 

poleca do losowania 1 marca b. r. 
P R O M E S Y

na losy komunalne m. Wiednia po K. 14. — . Oryginalne 
łozy miasta Wiednia można nabyć w tymże domu ban 

kowym w spłatach po 20 koron miesięoznie.
G łów na wygrana 3 0 0  0 0 0  K-

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja.

m
Wiedeń 23 lutego. (Giełda towarowa). 

Cukier 35 '45— 3 55 5  (spokojnie). — Spirytus 
48 60— 48*80 (spokojnie). — Nafta galicyjska 
bez zmiany.

Berlin 23 lutego. (Zam knięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85'20. Spirytus 00 0C.

Paryż 23 lutego. (Zam knięcie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 99 97. —  Mąka („F leur 
de Paris") 29 ‘45.

Frankfurt 23 lutego. (Giełda zagrani­
czna). K redyty austryaokie 215'20. K oleje pań­
stwowe 000'00 exclusive kupon. A l piny 000-00 
Disoonto 194'00. — Laura 000'00.

Budapeszt 23 lutego. (Giełda zbożow a). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogram ów ). Psze­
nica na kwiecień 1 9 7 4 — 19 76, na maj 19'64— 
19'66, październik 17'34— 1736; żyto na kw ie­
cień 15 4 0 — 15 44, na październik 13'86— 13‘88; 
owies na kwiecień 1 4 1 2 — 14T4, na październik 
12T 0— 12J4; kukurudza na maj 14 8 6 — 14 88. 
R zepak na sierpień 2 2 6 0 — 22'80. —  Oferty na 
pszenicę : mierne. —  Chęó kupna : ograniczo­
na. —  U sposobienie: spokojne. —  Pogoda:
piękna.

G iełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 28 lutego.

Marki 117 25, renta majowa 100.26, węgierska 
renta koronowa 9825, akcye: austr. zakł- kredyt 
679,60, węg. zakł. kred. 786 00, aDglobanku 299 00. 
unionbanku 667.60, bankvereinn 663.00, landerbanku 
464 00, kolei państw. 661'60, lombardy 92.26, akcye 
kolei Elbetbal 418.00, fabryki broni 576.60, tyto 
niowf 000 00, alpiny 518 60, Rimn Muramyi 629,60, 
prag. Tow. żel. 2494.00, losy tureckie 188.— , ruble 
268 00. Usposobienie: słabsze.

LWÓW 22 lutego. (Z izby handlowej).
Obliezenie w waluoie koronowej.
A kcye  «a sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolei Lwowsko-Osom.-Janka 
po 400 kor 68Ż.— do 690.— Banku hipotecznego po 
UOO kor. 645'00 do 656.00. Akcye garbarni w Rzenzowis 
po 400 kor. —•— do — ■—. Tow budowy wagon 'w 
w Sanoku po 500 koron 800 do 870'— Banku dla 
handlu i przemy złu po 400 k. 000"— do 260-—.

L is ty  Zastaw ne za 100 K.: Banka hi pot. gatio 
6 proo. loz. w 60 lat, z 10 proo. pram. 111 25 do 000.00, 
4 i pół proc. loz w 60 lat 101.80 do 102'00, 4 proo. los 
w 60 lat 98.80 do 99’50 Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
51 lat 101.60 do 102.20. Banku kraj, 4 proc. los w 57 la- 
99-20 do 99.90 Tcw. kred. Gai. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 4i i pół la aoh 99-80 
do —•— . 4 proo. loa w 66 lat 99'80 do 100 0

O b lig l *a 100 K .: Gal. fund. propmacyjnago 4 pro 
100.00— 100'70 Bukowińskiogo fund. prop. 6 proo. 102.80 
do —.—. Kom. Banka kraj. 5 proc. (II em.) 101.50 do
000.00, Komun Banka kraj. 4 i pół proo. (3iej emisyi) 
101.50—102.20. Komun. Banku hraj. (4 j  em.) 99 000 do 
89,70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.90 do 99,60. Felycaki kraj. a roku 1878 
4*/, proo, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.40 — 100.10 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.40 do 00.90. 
4 j , * j t  po 200 koron 101.10 do 101.80.

M onety. Dukat cesarski 11.26—11.40. N&poleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych263.00—264.70 
Sto marek 117 29 do 117-80.

Ruoh pociągów kolejowych
ważny od 20 łipos 1904 według cetsu Arodkow .-eoro- 

ejskiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

/i Krakowa: 8.31*. 1 .3 0 , 8 .4 0 * , 0.09, 8.66, 6.40, H,C>0- 
Z Bseszowa: 10.20.
3 Podwołoozyzk: (na dworzec głównyj: 3 .3 0 , 7.40, 6 HR 

10.20*; na Podaactose: 2 .15 , 7.20, 6.08, 10 02*.
Z Tarnopoli.: 8.25* (:a  dw. gł.) 8.04* Podłamcie,
Z Ozemiowiec: 12-80.*, 1.40, 8.10, 6.60, 9-10*.
Z Kołomyi 1 Stanisławowa: 8.10, 11.26 
Ze Stryja: 7.46, 10.02, 1.1.0, 4 86, 1S.40*.
Z Bawy 1 Sokala: 6.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.26, 4.45.
Z Saatbora . 8'00, 10'0O*.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a  :
Oo Krakowa: 18.43*. 8 .8 5 , 8 .05 , 4.! a*,S.88, 6.20*, 10. o 
Do Rzeszowa: 8.80.
9c Podwołoozyzl n dwerca głównegc: ? .S 5 , 6.30, 9* -

l i ,—*; z Podawzm**,: 2 .0 9 , 6.49, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.35 z dw, głównego, 10.62 t Podsame •* 
Do Otemlewieo: 3.01*, 8 .4 5 , 8.90. 10.46, 10,49*.
Do Stryja i 6,45, 9.10, 8.C6, 6.49*. 11*05*.
Do Bawy i Sokala l 10.50, 7,05*, 11.10*, (każdej niedzieli). 
Do Jaworowa: 6.60, 5.48.
Do Sambora: 9'26, 8'40,
Do Kołomyi i Zydacsowa: 6.66.
Do Przemyśla, Ghyrowa. Zagórza, 10.06*.

U w a g a  Pociągi pospieszne drukowane są literami 
iłustenu, pociągi noone oznaczone zą gwiazdką P ra n«- 
cna liczy sią od god*. 6 wieczór do na>u. rano
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ZŁOTY PUHAR
(z anq!elsk iego).

 r
(Ciąg dalszy).

—  N igdy ich  nie odnaleziono — odpow ie­
działa M olly. Ów Derm ot zrujnował oię na bu­
dowle i szalone w ydatk Miał córką, piękną 
A w icyę , która pow innaby b yć dziedziczką Der- 
motu, g d y o y  nie m arnotrawstwo ojca. ritary 
lord dręczył się rem, że pozostawi ją  bez m a­
jątku i bez opieki, gd yż  narzeczony A w ioy i 
poszedł w alczyć w sprawie tego, który miał 
być Jakóbem  III  i skutkiem tego w ieść o nim 
zaginęła, tak że niepodobna było  dojść, czy  ży ­
je, czy zginął. P ized  śmiercią pana Dermotu 
z dalszych stron In an d yi przyby ł jakiś bogaty 
pan L e fr o y — ten zakochał się w lady A w icy i, 
a ona dała się nakłonić do oddania mu swej 
ręki, i tym  sposobem pałac Derm otów przeszedł 
w  posiadanie Lefroy ów Nie było  to szczęśliwe 
m ałżeństwo. M ów :ą, że daw ny narzeczony po­
w rócił nagle i pan L efroy , wszedłszy niespo­
dzianie, zastał go w  saloniku żony. B ył on nad 
zw yczaj zazdrośny, wyzw ał go  w ięc i zabił w 
pojedynku. Od ow ego czasu n igdy przelotny 
nawet uśmiech nie pojaw ił się na ustach pię­
knej lady, i podobno umarła niedługo potem 
Portret jej wisi w ga lery i pałacu Dermotów ; 
jest ubrana biało, w brylantach na głow ie Od 
ow ego czasu smutna ta historya powtarzała się 
c ią g le ; małżeństwa ży ły  zawsze w  n iezgodzie ; 
dzieci się nie ohawały lub je ś l- w yrosły, to k łó ­
c iły  się i n ienaw .dziły się wzajemnie, —  a tak 
D erm otow ie ja k  i L yn w oodow i" nie znali 
szczęścia ani spokoju, i tak będzie trwaó, do 
pokąd talizman n .e zostanie odnaleziony i 
zw rócony.

Legenda ta żyw e wrażenie w yw arła na

Elzę, chociaż nie bardzo wierzyTła podaniu o ta­
lizmanie.

- T y , moja droga, jesteś żyw ym  portretem  
lady A w icy i ; masz je j irlandzkie niebieskie 
oczy i jej złotaw e w łosy —  ale lepiej roe za­
mieszkuj w  pałacu Dermotów ; młode dziewozę- 
ta zw ykle boją  się duchów.

— A łboż duchy się tam u k a z u ją ?— zapytała 
przerażona.

—  To u.o ulega najm niejszej w ątp liw ości; 
wprawdzie n igdy nie widziałam żadnego, ale 
innym się ukazyw ały —  rzekła poważnie.

—  P ow u d z-że  mi, M olly, je k one wyglądają.
— U kazyw ały się coraz w innej postaci. D a­

wniej w idyw ano zakonnika w szarym  habicie; 
zaś ostatnim razem nadzorcy pałacu uaazała 
się jakaś mała staruszka, w  czarne' aksamitnej 
sukni N e ma wątpliw ości, że to duchy zm ar­
łych  L yn w oodów  przychodzą szukać utraconego 
talizmanu.

— A  ! cóżbym  dała za to, żebym  mogła go 
znalezć !... wszakże jestem  potom ką D erm otów — 
ale kom użby go  oddać ?

—  T ego nie wiom, koonana miss E lzo. M ó­
wią, że Lynw oodow ie opuścili A n g1 ię i że syn 
starego lorda zginął na morzu — ale nic pe­
w nego nie wiadomo. A le  ozas zająć się przy 
rządzeniem w A czerzy ..

—  Dobrze, bo już słychać turkot k ó ł— czyżby  
to pan Konrad powracał w  tak szkaradna 
słotę ?

Dorzuciła torfu na kom inek, poczem  tak 
prędko, jak  tego wiek jej przypuszczać nie do 
zwalał — pobiegła otw orzyć drzwi. E lza uie 
ruszyła się z miejsca, choó słyszała głos wesoły 
m łodego m ężczyzny. Za  chw ilę K onrad wszedł 
do pokoju.

TL
E ^ a  ucieszyła się bardzo z pow rotu ku­

zyna. ale nie chciała tego okazać, bo pamiętała

K onradzie ? —  zawołała 
zam ierzonej zimnej obo­
zami rzał zamieszkać w

to, co je j pow-edziala M olly.
— Jak się masz, K onradzie —  rzekła, pod­

nosząc ledw ie g łow ę gd y  się zb liżył dc kom in­
ka —  nie spodz swałam się tw ego powrotu.

— D la czeg o?  —  zapytał, przysuw ając krze­
sło i ujm ując podaną sobie rękę.

—  D latego, że gdybym  tak kiedyś stąd odje- 
ohała, a zwłaszcza dc Londynu, to pewnie ni. 
gdybym  tu nie wróciła.

—  No, to niedługo będme można przekonać 
się o tem.

—  Czy byó może, 
żyw o, zapom inając o 
ję tn o ś c i; cz y ż b y  wuj 
Londyn ie ?

—  Nie wiem , co zamyśla wuj HugoD —  od­
rzekł Konrad — i cień smutku przem knął po 
pięknem je g o  czole, lecz matka m oja pragnie, 
abyś zamieszkała u niej... N iepodobna, abyś pę­
dziła życie w tym  zaklętym  kącie.

—  T o też po dojściu do pełnoletności pra- 
guę przenieść się do zamku Derm otów —  od­
p o w ie d z ią .  —  Podziękuj lady A nnie za je j 
uprzejm e zaproszenie, ale jeźii wuj Hugon w y- 
jedzie. muszę pozostać tu dla opiekowania się 
ciotką Zuzanną... Przyrzekłam  to w ujów ' — 
dodała poważi ie.

— O ! bądź spokojna, zajm iem y się troskli­
wie ciotką Zuzanną —  odrzekł, śm iejąc się 
Konrad. —  A.le skądże znów  nabiłaś sobie 
głów kę dzikim projektem  zamieszkania w zam ­
ku Dermotów ?

To m ówiąc, ujął ręką połyskujące złote 
je j warkocze, ona zaś wysunęła je  opryskliw ie 
z ego ręr i G-niewało ją to niew ym ownie, że 
Konrad obchodź 1 oię z nią już to jak z d z ie ­
ckiem , ja ż  ja k by  z jakąś swoją własnością.

— Zam ek Dermotów jest mojem  dziedzictw em , 
powinnam  więo tam m ieszkać —  rzekła.

—  Czy żeby baw ić się w panią domu w to ­
warzystwie strachów ? zawołał z uśmiechem.

nie do

—  Czy w ierzysz w ukazywanie się stra 
chów ? — zapy fcała, podnosząc głow ę i po raz 
pierwszy spoglądając ua niego.

—  Tak samo jak i w  ów talizman i jeg o  
zniknięcie — odrzekł Konrad.

— Przecież musi w tern być coś praw dy — 
rzekła nieco dotknięta lekceważeniem , z jakiem 
wyrażał się o legendach zamku Derm otow

— Chcesz zapewnie pow iedzieć, że nic bez 
przyczyn y. Bardzo t y ć  może, iż k leayś za da­
w nych czasów, zakopano gdzieś w ok olicy  
klejnoty i srebra, lecz czy żb y  ohciwośó bo 
gactw  tak nagie zbudziła się w tw ej duszy, iż 
pragnie Iz całe noce m arzyć, a całe dnie szu­
kać ukrytych  skarbów? — zapytał z tym  nie­
co szyaersbim  uśm iechem , tak drazniąoym  
miss Elzę.

T ym  raz ma, zapatrzona w ogień, 
strzegła tego.

— Pragnęłabym  bardzo znaleźć ów  taiizm an— 
rzekła zamyślona.

—  I  ja  także odpowiedział, gdyż by łby  to 
zabytek starożytny nieocenionej wartości

Spojrzałe na niego, aby przekonać się 
czy  m ówi to żartem, ozy naprawdę.

—  H erbata gotow a — rzekła M olly, wchodząc.
Konrad chciał podaó rękę kuzynce, ale

one odsunąwszy się lekko, przeszła do sali jada l­
nej, gdn;e czekał ju ż  na nich H ugon Lefroy , 
z najm łodszą siostrą swoją, miss Zuzanną. W iel­
ki i podobieństwo i zarazem wielka różnioa za­
chodziła m iędzy ty - i dwoma psiarni Lefroy; 
uwydatniła się ona szczególniej, gdy  wuj zb li­
żył się do Konrada, aby go pow itać uśoiśuie- 
niem dłoni. Obaj b y li słusznego wzrostu, mieli 
regularne rysy tw arzy, nosy proste, oczy d e - 
muo-niebieskie, irlandzko niebieskie, ja k  m ów i­
ła M olly.

Można by ło  poznać, że pan H ugon Le 
froy  miał za młodu różową cerę gęste, w ijące 
się włosy, ale można także było  wnosić, że za

1 '

r- g..

Stefan Baran
po długiej a ciężkiej słabości, zmarł dn a 22 lutego b. r., 

przeżywszy lat 53.
Pogrzeb odbędąe ię w piątek dnia 24 b m,7 o go izmie 8. po 

południa 2. d om u  p r z e d p o g r z e b o w e g o  nlica o. L..u K-skiego
1. 64 na cmentarz Łyozakowaki, na któr, w »m itiu  pogrążona żona 
— kre*njch i znajomych zaprasza 

Lwów, dnse 22 lutego i90*>
_OONCOBT>IA“ A Karkowski, ulL Sobieskiego 1. 10.

• M C M M i M e M  ® i , j c ® 9 © o * c e * .

|  Naczynia kuchenne
^  z czystego niklu

są, najpraktyczniejsze i najtrwalsze

Naczynia kuchenne
z czy tego niklu

są jedyne pod względem kygienicznym, co też przez 
lekarzy stwierdzonem zostało.

Z czystego niklu, d e  tylko z czystego niklu
naczynia kuchenne z marką ochronną „niedźwiedź® 
uznane jednogłośnie za najlepsze są do nabycia wy­
łącznie W Berndorfskim składzie wyrobów z 

chińsKiego srebra, alpaki, oronzu i czystego niklu

W. Łibńskiego
następca

i K .  H I S  S S  J E  M j

L w ó w ,  H e t m a ń s k a  2
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Do P . T . P raco daw ców !
Podpisana redakeya przyjmuje oodziennie

z  w d z i ę c z n o ś c i ą  i  b e z p ł a t n i e
ig ł "zenia o wolnych posr.dac.h i służbach umies*<’*njąe takowe be* łatni" w swe 
j em piśmie i odsyłając codziennie oferty zglaszająoycn się kandydatów a naszycb 
prenumeratorów, dla któiych również beainterenownie dna.amy. Jnż setki P. T 
Pracodawo w i pos/uknjącyct pn«ad lub zajęciu został prtoi nasze pisme obsłu­
żone se zadowoleni -m I b e z  Ż a d n y ch  k o s z tó w . Z poważaniem R e d a a c y a  
„ In fo rm a to ra * 1 we Lwowie Oasotineftieh 4, w KraZow.e Szpitali" 84.

Zgło«*en'a przymują również fil'6 „Informnt ra“ w Przemyślu, w Bre- 
siowie, w Tarnowie, w N. Są zu i w Stryju.

50000000000001oooooooooooo
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Potnocuo n ic m  Lloydu
(Norddeutscber L loyd ) 

G eneralna A gentera  dła Gaticyi 
wa Lwowie: P as aż  Hausmana 9.

Oos
8
O

8

B ezpośredn ie  połączen ia  p rz e w o z o ­
w e, cesarskim i pośpiesznym i, i po - 
. ' ~ z- cztow ym i parostatkam i.

D o  S t a n ó w Z j e d n .  A m e r y k i :
(Nowego Y o rk u ; B a ltim o re ; Gaivestonu>

K a n a d y ;  B r a z y l i i ;  A r g e n ­
t y n y  (Buenos Aires) A u s t r a l i i ;

J a p o n i i ,  C h i n  e t c .  E E I
B ile t*  ko le jow e do każd e j s ta c /i  P ó łn o cn ej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak ląlowych jak 

i morssich udziela i sprzedaje bilety:

G e m l i a  a p t r a  W i t  Dian. l i o j i a  we Lwowie
= = = = =  P a s a t  H a u sm a n n a  9 .  '

OOOOOOOOOOOO I OOOOOOOOOOOO O
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y . f A f a c * a w  M a d l o W S K l .

-c#  <£ a o €
i  O robite " jjłooz* nła ł

G l r ł a  A  ,,A c  Bn K o r c z y ń s k ic h  
O & l a U .  i b ie l iz n y  gotowej, Lwów 
ni Halicka jo, poleca komp etnie goto­
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po 
c,ząws?y od złr 2>'0

8 / R J 8 Ź .  LWów, T rz e S c g o  
M a ja  2  poleca ty ko na lepsse gatunki 
kawy od 2 K 60 hal., herbaty od 6 K 
za Ul&r. kakao i koniaki po on.ch przy­
stępnych. K a w ą  p a lo n a  2 k.

• ły o z e  kisz ne i marynowane 5 kg. 
.óil k. opiatnie wyseła .B iu ro  ogro< 

d n lcze -1 Lwów, Leona Sapiehy 8(.

K ż a d z c a
ekon. m, zoi aty, ukończona szkoła rolni­
cza, tęgi energiczny rolnik, najlepsze re 
fereneye pragi ie -mienić posadę. Bolnik 
post. resfaut. Lisko 1 lO.

I

W O I B O C I Ą O I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i uohw ycenie źródeł W iercen ie studzinn. Ustawianie pomp. 

In sta la cje  dom owe z klozetam i łazlenŁam 1 i t. d.

pro j ktują i w ykonują:

jitaie trzydzieści lat, K onrad mieó będzie ta­
kież same s!we ;. rzadkie na skroniach włosy, 
oraz cerę tak bladą, jak  dziś wuj jego. Na cem 
kończyło sie podobieństwo, gd yż  w yraz twarzy 
u każdego z nich by ł zupełnie inny. N iepodo­
bna by ło  mniemać, że wesoły, z ły  charakter 
m łodzieńca, w yryje  kiedykolw iek tak głębokie 
bruzdy? na jeg o  twarzy, jak iem ’ zam knięte w so­
bie myśli i walka z namiętnościami, n apiętno­
wały oblicze jeg o  wuja.

Zachodziło także pewne fam ilijne podo­
bieństwo nrędzy  siostrą a bratem, ale zdawało 
się. że jukaś złośliwa wieszczka loztoczyła  swą 
zgubi.ą działalność przy urodzeniu miss Z u ­
zanny. W łosy  miała płow e, oczy wyblakłe, n ie­
bieskie, rzęsy i brw i b lo n d ; w dodatku była 
kulawa, głos ,ej by ł słaby i p isk liw y —  co 
wszystko razem przykrą tw orzyło całość.

— W szak matka twoja zdrow a? —  rzekła 
do Konrada miss Lefroy, biorąc od E lzy  fili­
żankę herbaty.

— Dziękuję cioci, matka jest zupełnie zdro­
wa — odpowiedział.

Matka Konrada nie żyła n igdy w bliskich 
stosunkach z rodziną męża.

— Matka moja pragnęłaby wiedzieć, kiedy 
Elza przybędzie dc niej ? — rzekł Konrad zw ra­
ca jąc się do wuja.

—  A ż skończy lat ośmnaśoie odrzekł pan 
L efroy — nie chcę w niczem sprzeciw iać się 
w ol; je j ojca, objaw ionej w testamencie

— Zapew ne — rzekł Konrad, spoglądając 
na E lzę ze znaczącym  uśmiechem, ua który 
odpowiedziała zmarszczeniem brwi.

—  Do czasu pełnoletności —  rzekła —  będę 
posłuszną woli wuja, ale j o dojściu do niej za­
mieszkam w zamUu Dermotów.

— Ileż to zmian zajść może, zanim to nastą­
pi —  pow iedział z uśmiechem pan Lefroy.

ICiatr Halezy nastąpi).

Centralne
O G B  Z E  W  A  N I E

wszelkich systemów.
I W E N T Y L A O Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie it .1

lnź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
N ajlepsze re fereu cye  z d otych czas  wykonanych rob ó t. —  K osztorysy  bezpłatnie.

Pożyczki
Z łatwla sa kondyktem i bp* kondyktu 
dla . T. urzędników i ońonrów w .>gól- 
□ośo’ R ep rezen tacya  „Beamten V#- 
rei a a -se Lwowie ni. K opern ika  7

O g r o d n ik ó w  lndai pnwnych, znanych 
i wypróbowanych poleca

„Biuro Ogrodiiieze“
Lwów, ul Leona Sapiehy 81.

N a j l e p s z e
hygi -mczne wyroby gumowe i rybie po 
l̂ oa do celów sanitarnych najtańaia ńro 
gnerya M lN K E S A , Lwów . ul. K aż- 

m e r z o n .k i  19-
p j . l l j - e *  maiąca egiaminL nauo*y- 

VJAlvcli cieis ie, jęayk niemiecki i 
fra iuski po8*nku o lfko, i lab *ajęoia 
lektorki w godeina.h popołudniowych 
T . R . poste restante Lwów.

U m ieszczen ie  Jia nesniów s*ko<
średnich, b isko teohBiki, opieka męska, 
korepetycja T a lllń e k a  22 listopada 26

O grodnik , 8 > lat wiekn, żonaty, ma 
-,y si na patieoe p »*-kuj» odpowie 

dn ej po*ady *a skrom: cm wynagrodzę 
niein zaraz lnb od 1 kwietnia b- r. Ła 
skawe zgłoszeni, pod Ni 100 A . C li. 
poste restante K.-sienice.
M M I  8 M < . M M M M M

P ryw a tn e  drm leelen ia
W — W

W'

i

J  / / v >j j r  r  *V V >

v r O V

  sus-.-

Doskonale od’łas*o-a, i odkaża skórę, 
zapobiega wypadania włosów — wzma 
cnia ioh porost. Do nabycia w san - 
bniejzzych aptekeoh, i„gueryach i 
składach parł m. Qło « n t  SM ady : 
we Lwowie H ay , M lk o la a c h ; w 

Krakowie: R e im . .............

PiękDym, piękniejszym, najpiękniejszym
etanie się odtąd każdy, ponieważ wągry pryszcze , pieg , plamy uątrobiane, fa łd y  zmarszczki zni­

kają z twarzy ju ż  po .2— 3 razowem użyciu prawdziwego angielskiego

B a l a s s y  t ó L E K *  O G Ó R K O W E G O
Gałki Ui nieszkodliwe, nadaje jakby czarem, akorze rąk, szy' i ramion małość, świeżość i d.likr.tność. Gena fia- 
g.ki 2 kor. Do tego m ydfu o ęo r -ow e 1 k. P u d ę i 1-20 t. K rem  ogórkow y 2 ., nabyć można w a pze- 
kaoh. — Tylko prepŁ.aty Baiassy są prawdziwo Boasyina poo»r.ą : o. B a l a s s y  a; tesa, Budapeszt, Erzsób&tfalya. 

Skład główny: Z yg  R  Ct»er Lwów, F . B re y e r  przemyśl B.ama 4, R eim  i Sp. Braków

Pól kilo pierza psie|
tylko fłO cf.

t  oisyłam znpałnie nowe, ssare pie­
rze, rękę darte, pół kilo tylko 60 ct. — 
n  same w lepszym gatunku yylkc 70 ct. 
w pocztowyoh pakietach próbnych 5 kg. 
za pobraniem pooztowem.

T _
Iiu m u Oi  p le n u m  W Śm ichow ie, 

koło  P ra g i (C zechy 8 9 0 ) .
Wymiano dozuolona. 

Upraszani o dok ład n y adres.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

G o rze ln i* ru tyno wany, p rz y j­
m ie w r -ż d y m  czas ie  k ierow n - 
ciw o. A dres  : U rząd  pocztow y  
Jeleśn ia  ad Ż yw iec .

OOOOG DoCOOOŁrt
Z a r z ą d  d ó b r

ładwórze
poczta i stacya kolei miejsca sp rs 
daje nasiona leśne ze zbioru * r. 1904 
loco Zadwórze, l _lg. sosry (Pinus sil 
ye-tr.a) po kor. 6, 1 klg. olchy czar. ej 
(Ainus intinosa) po kor. 1 40 1 alg- ja, 
sionu (Fr. ci j u s  - r icelsior) po RO h»l. 
Flance 1000 sztuk 1 rocznej sosny po 1 
koronie, 10 O O sztuka po kor. 9-&0 
100 > sztuk 2-letniej sosny po kor. 5, 
10 000 sztuk 48 kor. i wysyia za nade-i 

słaniem lub pobraniem n»leżyto4ci. i

OOOOOOoODOÓOO
Zarząa dóiir (ttm  i

os. p P o lan ka  W ie lk a  ad O w ę -
Clm Poleca nasieuie ta ust, własnej I 
hodowli, odznaczona medalem s:ebr. n" | 
wystawie cgrodn-cze; krakow»kiej 19:• 4 
Czystość nasienia 100 na 100 S;ła kieł­
kowania P9% na 100. Wysełka pocztą I 

w woreołkach po •/« V« ‘ /i klgr.

ET=

Jana (hnatowreza
Krem  ogór kowy

do upiększenia i wydelikacenia, twarzy 
Cena 1 k.

W e Lw ow ie  ul. S y k s iu s k a  I 211 I p l M n ry a c k i 11. 
K rnkow , S ukienn ice  2 0 ;  P rz e m y tl, ul M ic k ie w ic z a  11.

W i ede* s k i

t1 N ajw ięcej rozp ow szech n ion e  p ism o ilustrowane
dia kobiet

Tygodnik Mod i Powieści
N a ro k  1 9 0 9  zapow iadam y

dwie nowele W D a d y s ł e w a  K a y m o n t a
z oykiu

„ W a d  M c r z a m i “

Gustawa Daniłowski „L aureat", Zofii W ó jc ic k ie j  „M ło d z ie ­
niec z Sais ‘ i ob&ćerna j ow ieść  Antoniego Miecznika pod

t ł t n ł e m :

Kapitał akcyjny:
K 80 000.000

Fundusze
r e e e r w o w e :

K 23,027 428.13

Zakład oentrainy: 
W ied eA :

P IL IK : i .ud—Jg  n !t . 
Berno, Budapeszt. Ozer- 
nłowce. Grac, Prośeio- 
jó w , W . Neustadt i 8t.

Polten,
12 kantorów wytniany 

i kas depozytowych 
we W iedniu.

A-
• A* \

.  V*

* 4 %  f i

Majątek p ijeszło  ZOO-morpwy
w wysokiej kulturze o milę . d Krak .wa, 
aiacya kolei w m- jscu, z pisknvm dwo­
rem, mur wanymi budynkami, dohoiuwym 
żywym i martwym iLwentarzim jest ^od 
kat. ys jymi wa jukami do naoyoia. Zgło­

szenia adresować należy :
8 . J. post. r . st. K ra k e w -P o d w a le .

Bank Związkowy
Filia we Lwowie

L W Ó W
we własnym -fmaohu przy

o l  J a u e llo M lC j I. 3.
Telefonu nr. &7. Dyr keya

Telefonu nr. 868 Kanlcr wy­
miany

Załatwia wszelkie inaeresa bankowe, oraz transakeye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje w k ła d ' i w  rachunku c zek o w ym  I w  ra c h . h ieżącym . 
Przyjmuje w k ła d L l na 3*6%  k s ią że c zk i w kłaaK ow e. Oprocento­

wani rozpoczyna się z dniem następnym po zlożemu wkładki a koń­
czy się z i nie m p ij r* c jąc; m podjęoie wkładki. Podatek rontowy 
opisca nank z własnych funduszów 

E sk u n tu je  w eksle , Lit. -J er L kredyty i udziela zal :ozki w podkład pa 
pierów wartościowych.

P zopiowadza wszelkie obroty g ie łdow e na targach krajowych i zagrań. 
Kupufe i s p rzed a je  p a p .e ry  w artościow e, w a lu .y  i p rze k c zy  

ua zagra, liczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe ua wszystkie kraje.
Wymienia kupoDy i wylosowane papiery wartościowe,
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przea stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami 

klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaiu, umożliwione doświadczeniem i roz-

„ K S I Ę Z 1 S T A  s a f t a

W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespoudencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale m ód c o  t d z i e ń :  Rycinę k o lorow en ę  mod na- 
rysKich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych, C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z Lrojami 
i wzorami lobót i k i l k a  r a z y :  Form y z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnią dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacyc: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dz.ał pedagogiczny, 

dział technologu gospodarskiej i przemysłu domowego. 
C z ę ś ć  kulinarna czyli gospoda, atta pi owadzor.a przez p. Pau- 

liuę Szumlańską.
ilu m a c y e  d o t y c z ą c e  b ie ż ą c e g o  z  iln fere fcu w a n la  i p o -  

= = = = =  pytu  p i i f i iy  d o s tę p n e ! k o b ie c ie  , = =

Główna ekspedycya na Galicy^ Q  
we Lwowie, Fasai Hausmana ^

W aru n ki p renu m era ty :
W e L w o w ie  kwartalnie 3  kor, z do-tawą do domu 3  kor. 6 0  h. 

na p r o w in c y l  z przesyłką poc-tową 3  kor. 6 0  hal. ’
i

gałęzuinymi stosunkami w całym świecie kupiecaim.

iSŁ

Na wszystkie
bez w y ją tk u  p iżm a  cod z ien n e  m iefzcow n, za m ie jsco ­
we, w ied eń sk ie  i za g ra n iczn e , 'tyg od n ik i, i/usiracyr  
a r ty s ty czn e , p ism a h u m orys ty czn e , m ody, iu rn a le , 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  d ostaw ą  m> m iejscu  lub 

w y sy łk ą  na p r o w in c y i  y o  cenach  r ed a k cy jn y ch

IBS I 'l
f. p a sa ż  JJatism ttna 9.

’ O g łoszen ia  d o  w s z y s t k ic h  pism n ajtan ie j. -“S j

Papier z fabryki Braci Fiałkowskicn. Z drukarni E. Winiarza


